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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują:
We LWOWIE bióro administracji „Gs ł  Nar.u 

przy ulicy Sobieskiego pod liczbę 12. (dawniej no­
wa ulica 1. 201). W KRAKOWIE: księgarnia Adolfa 
Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU przyjmuje 
wyłącznie dla „Gazety Nar." ajencja pana Adama, 
Correfour de la Croii, Rouge 2. W  WIEDNIU pp. 
Haasenstein et Vogler, ar. 10 Wallfiscbgisse, A. 
Oppelik Wollzeile 29. Rotter et Cm. I. Rietnergasse 
13 i G. L. Daube et Cm. 1. Mawmlianstrasoe 3. 
W FRANKFURCIE: nad Menem w Hamburgu pp. 
Haasecstein et Yogłer.

OGŁOSZENIA przyjmuję się za opłatę 6 centów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru­
kiem. Listy reklamacyjne nieopieczętnowane nie 
ulegaję frankowaniu. Manuskrypt* drobne nie 
zwracaję się, lecz bywaj a niszczone.Numer pojedynczy kosztuje 8 centów.

Od a d m in is tr a c ji.
Zapraszamy szanownych prenumeratorów 

naszych do wczesnego oduowienia prenumera­
ty na I. kwartał 1876.

Cena prenumeraty na „Gazetę Naro­
dową" pozostaje ta sama, t. j.:
z p r z e s y ł k ą  p o c z to w ą  wraz z 

kiem Niedzielnym
20 złr.
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U pierwszym kwartale roku bieżącego 
podamy bardzo zajmującą powieść na tle sto­
sunków galicyjskich osnowaną przez

B .  B o l e s ł a w i t ę .
Podamy także w tymże fejletonie dokoń­

czenie dzieła: z  podróży po kraju Sło­
wackim przez A. G.

Wraz z prenumeratą na „Gaz. Nar.“ 
można przesyłać prenumeratę w ilości 3 złr. 
50 centów na pismo zbiorowe: Rapperswyl, 
które wyjdzie pod redakcją J. 1. Kraszew­
skiego, i można także przesyłać prenumeratę na 
Dzieła Dzłerzkowskiego, które dla prenu 
meratorów „Gaz. Nar.“ kosztują tylko 10 zł.; 
6 tomów tych dzieł już druk opuściło, a 7. 
i 8. tom opuści prasę w styczniu.

Również przyjmuje się prenumeratę na 
kalendarz „Szczutka" p. t. HALICZANIN 50 c.

Można również nadsełać razem prenume­
ratę w kwocie 4 złr. na pisma D om inika  
M agnuszew skiego w 3 tomach.

Lwów d. 8. stycznia.
(Rokowania ełowo-handlowe w Peszcie i spra 

wa bankowa. — Sprawa wschodnia; półurzędowy 
organ wiedeński stał się rzecznikiem interesów mo­
skiewskich ; projekt kr. Andrassego; długi i wie 
rzyciele tureccy; sprawa sneska. — Z Francji. —  
Z Rzymu.)

Od dwóch dni nie mamy gazet wiedeńskich, 
więc i żadnej wiadomości z Wiednia, jaki obrót 
biorą rokowania austrjackich ministrów z wę- 
gierskiemi, w sprawie handlowo-cłowej i ban­
kowej. Ostatnie wiadomości podają dzienniki 
peszteńskie wieczorne z dnia 4. stycznia. Z nich 
się dowiadujemy, że sprawa bankowa nie jest 
obecnie wcale traktowaną, z czego wynika, iż 
fałszywie doniosła wiedeńska ministerjalna

P a r i s i a n a.
XXIII.

(Wydawnictwa nowoczesne dla dzieci... dro­
bnych, dorosłych i dojrzałych; — wydawnictwa 
ilustrowane w ogólności.)

Znajdujemy się w tej chwili paryzkiego ży­
cia, w której cały ruch intellektualny i prze­
mysłowy zwraca się do zbyt zaniedbywanej 
przez rok cały, a najbardziej interesującej czę­
ści ludzkiej społeczności. Chcę mówić o rozli­
cznego rodzaju podarkach na gwiazdkę lub ko- 
lendę, któremi zapełnione są wszystkie wysta­
wy pod odkrytem niebem, jako też sklepowe 
okna i wszystkie księgarnie.

Jest to bez zaprzeczenia zwrot bardzo po­
żądany i bardzo ważny dla przyszłości ogólno­
ludzkiej, zwrot, jakiemu w ostatnich latach u- 
legł system zabawiania i obdarzania dziatwy. 
Niedawno zabawki wszelkiego rodzaju po to 
tylko dzieciom do ręki dawano, aby zaprawiały 
na lich wrzekomy swój instynkt niszczenia. Nie 
zdawano się przytem dostrzegać, że niszczenie, 
jakiemu ulegały wszelkie podarunki, nie brało 
swego źródła w owym domniemywanym instynk­
cie zniszczenia, lecz w jednej z najszlachetniej­
szych namiętności człowieka, wspólnej każde­
mu wiekowi, w ciekawości, która u dziecka prze­
jawia się w niewyrozumowanej instynktowej, lecz 
niezaprzeczalnej żądzy poznania, nauczenia się 
i dowiedzenia się. Rozumie się, iż nie mam tu 
na myśli tego dziecinnego wieku, w którym ty­
pem zabawki jest grzechotka, lecz mówię o tej 
epoce dziecinnego życia, w której już myśl ob­
jawiać się zaczyna, w której gdy dziecku po­
dasz grzechotkę, to pierwsze wrażenie swoje 
zamknie ono w zapytaniu: „a co tam grzecho­
cze ?u Od tej chwili wszelka najdroższa zabaw­
ka z góry skazaną iest na rozbicie, jeśli dziec­
ko nie znajdzie przy sobie kogoś chętnego, co 
mu dobitnie i zrozumiale wytłumaczyć i poka­
zać potrafi to, co tam grzechocze, i co tam świ­
szczę, i dlaczego się obraca.

Jest to w wieku dziecinnym epoka, wyma­
gająca największej troski wychowawców. U- 
mysł dziecięcy bardzo jeszcze delikatny, wiot­
ki , mocno jest czułym a przystępnym dla 
wszelkich ze swego otoczenia odbieranych wra­
żeń. Jeśli w takich chwilach tę ciekawość, tę 
żądzę poznania potrafisz odpowiednio zadawał - 
niać i jeżeli bez przesadnego i nużącego pod­
sycania zdołasz ją ustalić i stopniowo a oglę­
dnie jej zakres rozszerzać, to wychowasz dziec­
ko, które zamienić się musi na człowieka wy­
trwałości i pracy, ale nie tej pracy, której się

Montag8-revue o gotowości Węgier do przyjęcia 
warunków austrjackich w ugodzie cłowo-han- 
dlowej, skoroby im poczyniono ustępstwa w 
spfawie bankowej. Jedna z ministerjalnych li- 
tografowanych korespondencji węgierskich, za­
przecza wprost doniesieniu Montag* remie doda­
jąc, że ministerstwo węgierskie żadnych kon­
cesji nie poczyni w sprawie cłowej w zamian 
za koncesje bankowe, gdyż obie te sprawy nie 
mają ze sobą łączności. Z wszystkiego widać, 
że rząd węgierski uważa założenie osobnego 
węgierskiego banku biletowego jako rzecz wy­
łącznie do własnej jego kompetencji należącą, 
na którą zezwolenia rządu austriackiego nie 
potrzebuje. To tłómaczy nam, dlaczego ostatnie 
dzienniki wiedeńskie podały wiadomość, iż na 
naradzie ministrów przedlitawskicli przed wy­
jazdem ich do Pesztu, uznano zasadniczo prawo 
Węgrów, założenia osobnego banku, a tylko 
wątpliwości podnoszono co do spłaty kwoty 
węgierskiej na potrzeby wspólne w banknotach 
węgierskich.

Na te wątpliwości już Węgrzy odpowie­
dzieli gotowością płacenia kwoty, czy to w no­
tach bankowych, czy austrjackich. Nie żądają 
oni przymusowego kursu w Przedlitawii dla 
banknotów węgierskich, ale też i zapowiadają, 
że i banknoty austrjackie nie będą miały przy­
musowego kursu we Węgrzech.

Mylnie dzieniki wiedeńskie pisząc przeciw­
ko założeniu osobnego banku węgierskiego 
przedstawiały, że banknoty węgierskie będą 
miały kurs niższy niż austrjackie, więc to od­
działa fatalnie i na kurs banknotów austriac­
kich. Rzecz się ma przeciwnie. Jeżeli Węgrzy 
założą osobny bank biletowy, to muszą mu 
dać taką samą podstawę, jakie mają podobne 
banki biletowe za granicą. Konsorcjum lub to­
warzystwo pewne złoży taką ilość srebra w 
skarbie banku, która jeźli nie zrównoważyć, 
to bardzo zbliżać się będzie do sumy puszczo­
nych w obieg banknotów. W Niemczech znie­
siono walutę opartą na srebrze, a wprowadzo­
no złotą. Rząd i związani z nim kapitaliści 
tamtejsi, szukają więc pomieszczenia korzystne­
go dla swego srebra. Hanseman już umówił się z 
Węgrami, i dostarczyć przyrzeka odrazu 60 
milionów srebra. Inna spółka francuzka również 
traktuje z rządem •węgierskim. Rzeczy już tak 
daleko dojrzały, iż tylko potrzeba podpisu 
rządu węgierskiego. Kontrahenci obowiązują 
się wypłacać srebrem banknoty, które wypuści 
bank, przez nie założony. Bank ten przyszły 
węgierski będzie w korzystniejszem położeniu, 
niż wiedeński Narodowy, bo nie będą na nim 
ciężyć te ogromne wierzytelności procentowe i 
bezprocentowe, które bank wiedeński dawać 
musiaf dawniejszym rżądom. WięKszir f  słu­
szniejsza jest obawa, iż węgierskie banknoty 
będą iść al pari ze srebrem, w handlu jako 
srebro obieg będą miały w Przedlitawii, i ku­
pować je będzie potrzeba z dopłatą ażia do au­
strjackich. ;

Wracając do rokowań cłowych, toczących się 
w Peszcie, wspomnieć trzeba, iż główne różni­
ce między programem wiedeńskim a austrjackim 
dotyczą taryfy cłowej, od wyrobów wełnianych 
i bawełnianych. Węgrzy nie chcą przystać na 
tak wysokie cła, jakie austrjackie ministerstwo 
proponuje, i już dzisiaj oświadczają, że w tych 
punktach nie odstąpią od swego programu. A 
to właśnie co do tych dwóch artykułów najwię-

oddaje z początku z obawy klęczenia w kącie, 
lub dla otrzymania podwieczorku, a w dojrza­
łym wieku jedynie z chęci zarobku, lecz tej 
pracy, która idzie z zamiłowania dla osobiste­
go zadowolnienia, dla popchnięcia naprzód ja­
kiejś gałęzi wiedzy, lub uszczęśliwienia społe­
czeństwa, a obdarzenia narodu wolnością i nie 
podległością. We wszystkich też ucywilizowa­
nych społeczeństwach najpilniejszą zwrócono 
dzisiaj uwagę na te przedmioty zabawy, roz­
rywki czy nagrody, jakie w ręce młodych dzieci 
się składa.

We Francji, nie wiem czy znajdzie się dzi 
siaj inny elementarz jak ilustrowany, z którego 
dziecko tern łatwiej zachowuje wyobrażenie pe­
wnego dźwięku, iż ten dźwięk przypomina mu 
jakiś przedmiot. Powstało ztąd dalej całe wy­
dawnictwo dziecinnych, pouczających a przy­
stępnych historyjek, jak np. ilustrowane albumy 
Stahla.

W albumach tych prawie niema tekstu. Cała 
historyjka przedstawioną jest w 15, 20 i więcej 
rycinach, ozdobnie kolorowanych, po większej 
części mających wydrukowaną u dołu odnośną 
legendę.

Inne mają tekst dłuższy i nieco mniej ry­
cin, są przytem tańsze. Druk jest duży, często 
podzielony na sylaby. Każdy też dzieciak bez- 
porównania chętniej się stara z takiej książki 
sylabizować i czytać, a w końcu z przyjemno­
ścią uczy się historyjki, która go najbardziej 
zajmuje i' raduje się tą myślą, że nabytą wie­
dzą równie jak otrzymanym podarkiem będzie 
mógł przed gościem się poszczycić. Wyszło do­
tąd 50 albumów Stahla, w których najbardziej 
przez młodych czytelników cenionemi s ą : „Dzień 
paniy Liii*; „Gramatyka panny Liii44; „Różany 
szczep małego braciszka"; „Stracone A. panny 
Liii44 i „Historja starszego Boba44. Najnowsze 
z nich tegoroczne albumy są: „Opuszczone lej­
ce"; „Wieża: prend* gardę!* (nazwisko istnie­
jącej jeszcze na prowincji wieży, do której przy­
wiązaną jest ta dziecinna legenda) w końcu 
„Malbrough s’en va-t-en guerre"., nieskończo­
nej długości ludowa, bardzo monotonna śpiew­
ka. Ten ostatni wybór zasługuje na naganę, 
ma on bowiem na celu ośmieszenie biednego 
Malbrough’a, w którym dzieci widzą typ An­
glika. Jest to wiek nieodpowiedni dla pobudza-, 
nia w nim zmysłu ironii i szyderstwa, wyśmie­
wania i uszczypliwego dowcipu, który bez na­
uki sam, i to częstokroć jeszcze zawcześnie u 
dzieci się objawia.

Dalej znajdujemy na wystawach przedruki 
z Magazynu dla dzieci, noszące podpisy znako­
mitych autorów: Stahla, Octava Feuillet, Du­
masa, Nodiera, Alphonsa Karr, Sanda, Musse- 
ta, Saintine, Wiktora Hugo, Sainte Beuve itp .; 
tytuły zaś następne: „Tom-Pouce44, Gribouille44,

cej krzyku podnoszą fabrykanci przedlitawscy 
o podwyższeniu ceł, a wszyscy prawie centra- 
liści ich popierają.

W ogóle rzecz biorąc, węgierskie minister­
stwo wśród tych rokowań jest w korzygtniej- 
szem nierównie położeniu, niż przedlitawskie. 
Już okoliczność, że do Pesztu udać się musieli 
przedlitawscy ministrowie, aby się tam ukła­
dać, wskazuje pozycję korzystniejszą Węgrów, 
i podnoszą to tryumfująco dzienniki peszteń- 
skie z d. 4. stycznia. Można już dziś przepo­
wiedzieć, że przedlitawscy ministrowie będą 
musieli koncesje poczynić we wszystkich pra­
wie punktach. t

Nie podzielamy wywodów pisma Pezter Jour~ 
nal, iż obecność ministra Lassera podczas ro­
kowań w Peszcie jest złym objawem dla Wę­
grów, gdyż br. Lasser ma być gwałtownym, 
namiętnym biurokratą, fanatycznym centralistą, 
i nieprzyjacielem Węgier. Widać, iż to pismo 
nie zna historji konstytucjonalizmu austijackie 
go. Br. Lasser jest najgiętszym ze wszystkich 
ministrów austrjackich, i umiał zastosowywać 
się zawsze do wszystkich systematów. Przytem 
wola cesarska była zawsze u aiego rozstrzy­
gającą.

Chociaż dzienniki peszteńskia zajmują się 
przedewszystkiem rokowaniami, i pełne są w 
tym względzie ufności w zwycięztwo Węgrów, 
to jednak trapi ich przyszłość kwestji wscho­
dniej i obawa wojny; wszystkie bez wyjątku 
są przeciwko wojnie. Petti Naph pisze: „Par- 
tja, któraby chciała wojny, mogłaby zwyciężyć 
jedynie na ruinie konstytucjonalizmu tak Wę­
gier jak i Austrji, a to jest niemożliwem, bo 
konstytucjonalizmu tego żadna partja obalić by 
nie zdołała. Lecz pomimo tego jest jeszcze je­
dna ewentualność, która zamącić może spokój 
monarchii. Nasza pokojowa zagraniczna polity­
ka może nas swojemi błędami zaprowadzić w 
takie komplikacje, które tylko przez wojnę mo­
gą być rozwiązane." Nam się zdaje, że już nas 
zaprowadziła, a spostrzegłszy się, stara się 
wycofać; lecz czy się jej to uda? Węgry prze­
strzegają hr. Andrassego, ażeby tylko mate- 
rjalnego polepszenia losu chrześcian tureckich 
w drodze dyplomatycznej się domagał, a poli­
tycznego ich stanowiska nie dotykał, i w ża­
dną czynną interwencję się nie wdawał. Prze­
stroga ta jest podobno za późna. Dlatego to 
Pezti Naplo widzi możność zachowania pokoju 
jedynie wtedy, gdy mocarstwa zachodnie przy­
łączą się do akcji dyplomatycznej, której plan 
przedstawił im obecnie hr. Andrassy.

Dodać tu jeszcze trzeba, że węgierskie 
dzienniki wojnę, któraby ze sprawy wschodniej 
wybuchła, uważają za najniebe^ieczniejszą dla 
Węgier, mogącą zagrozić ich egzystencji; *tj. 
przewagę Madjarów.

Polit. Corr. zawiera list berliński, w któ­
rym z wielką uciechą zaznaczono, że Francja 
nie ma najmniejszej ochoty do stawienia prze­
szkód polityce trzech cesarstw na Wschodzie.

Francja — mówi korespondent — od roku 
1870 nauczyła się patrzeć w polityce własnego 
tylko interesu; a ten interes nakazuje dziś 
Francji stanowczo, aby nigdzie nie zachodziła 
drogi polityce sojuszu trójcesarskiego. Gdy z 
pokoju paryskiego i tak już nic nie pozostało 
P ^ ? z ■ trz^P aD-̂ c^ przyrzeczeń Porty,

Polichinelle“, „Pan Wicher i pani Słota44, „Le- 
mieszka hrabiny Berty-, „la Mere Michel8 itd.

Najlepsi francuscy autorowie, prozaicy czy 
poeci, nie uważaliby zdobytej przez siebie sła­
wy za zupełną, gdyby nie mogli poszczycić się 
dziełami, pisanemi dla dzieci. Wydawcy też 
książek dla dzieci, którzy, przyznać im to trze­
ba, dobrze pełnią swój obowiązek, nie łatwo 
dopuszczają byle kogo do pogwarzenia z tern 
młodem, ciekawem pokoleniem, które ani schle­
biać, ani uwzględniać jeszcze nie umie, i gdy 
mu coś nie podoba, choćby nawet powieść Mus- 
seta o „Białym Kosie44 *) to się nie waha książ­
kę odrzucić, a autora odesłać... do żłobu.

Im dalej w lata posuwamy się z tym mło­
dym wiekiem, potrzebującym ciągłych a poży­
tecznych wrażeń, tem bogatsze we Francji znaj­
dujemy dla niego wydawnictwa. Cóż może być 
bardziej zajmującego dla podrostka,. który już 
siada na ławach szkolnych, i posiadł już nie­
które zasadnicze wiadomości, rozwijające w nim 
władzę wysilenia nad „Cuda natury44, lub „Cu­
da nauki" i „Cuda przemysłu44 niezmordowane­
go Ludwika Figuier, lub wszelkiego rodzaju in­
ne opisy, jak „Świat podmorski44, „Świat nie­
bieski44, lub w końcu tyle zajmujące, a tyle po­
uczające zarazem opisy i podróże Juliusza 
Yerne, począwszy od jego pierwszych dziełek: 
„Pięć tygodni w balonie44, „Dwadzieścia tysięcy 
mil pod morzem44, aż do niedawna wydanej a 
ostatniej jego „Illustrowanej geografii44.

Samemi tytułami dzieł w tym rodzaju zna­
komitych zapełnićby można cały odcinek Gazety 
notatek, niewyczerpawszy w połowie. „Zwie­
rzęta Francji44 p. Rendro z 358 rycinami, są 
wyczerpującem studjum o francuzkiej faunie. 
Podobnież „Roślina44 p. Grimarda. „Chemia dla 
panien44 p. Cahours i Riche, jest zarówno po­
ważnym choć bardzo przyjemnie i iasno napi­
sanym a przystępnym traktatem. „Historja kęsa 
chleba44 i „Służący żołądka", znanego pedagoga 
Jana Maie, są również populamemi rozprawa­
mi o fizjologii i hygjenie, tak zręcznie naukę 
ukrywającemi, źe najmniej nawet skłonnych do 
uczenia się, nie odstręczą.od czytania.

Do dzieł fantazji i uczucia, lecz zdrowej 
fantazji i szlachetnego uczucia zaliczyć mu simy 
„Srebrne łyżwy44 p. Stahla. „Pałacyk świerkowy44 
p. Prospera Chayel, dwadzieścia wyborowych 
dziełek Mayne-Rieda, a pomiędzy niemi „Wil­
helm majtek", „Młode niewolnice44, „Pustynia 
wody44 i „Stracona siostra44. Dalej jeszcze: 
Pod biegunem północnym44 Halterasa, „U środ­

ka ziemi44 Lindenbrocka, w końcu najświeższe 
tegoroczne wydania: „Historja ludzkiego po­
mieszkania44 napisana przez sławnego francu-

*) Le merle blanc w zbiorku: La Vie publi- 
ąne et priyóe des animaus — par enx-memes.

Francja spokojnie patrzeć będzie na upadek te­
go traktatu tak co do treści jego, jak formy. 
Dla cara Aleksandra trudno o większą satys­
fakcję nad tę, że jeszcze za życia swego ujrzy 
usunięte kolce, które traktat paryski wbił w 
serce Rosji.44

Nowa Preete słuszny czyni zarzut Polit. 
Corr., że popiera polityką moskiewską. „Usu­
nięcie ostatnich kolców traktatu paryskiego — 
powiada Neue Freie Prewe — może być przy- 
jemnem dla Moskwy, ale niepomiernie nas dzi­
wi, że nasz organ półurzędowy staje się rze­
cznikiem życzeń moskiewskich. Jaką korzyść 
może mieć z tego, że car usunie z serca osta­
tnie kolce?

Dopóki niema jeszcze nowych wiadomości 
o projekcie reform hr. Andrassego, dzienniki 
zadawalniają się bądź odegrzywaniem dawniej­
szych domysłów, lub tworzeniem nowych, nic 
nierozjaśniających bagatelek. Przed paru dnia­
mi była wiadomość w Journal de Pari* o wy­
słaniu do Paryża noty informacyjnej. Teraz Pe- 
fster Lloyd zawiadamia, że hr. A n d r a s s y  
przed wyjazdem swoim do Pesztu w t a j e m n i ­
c z y ł  p o s ł ó w  angielskiego, francuskiego i 
włoskiego w szczegóły swego projektu, i zape­
wnił ich, że dwa inne gabinety północne zgo­
dziły się na ten projekt bezwarunkowo. Odno­
śny okólnik odszedł z Wiednia d. 2. bm.

Podług Hour^a, na ostatniej k o n f e r e n ­
c j i  m i n i s t r ó w  t u r e c k i c h ,  pod przewo­
dnictwem sułtana, postanowiono, aby wszystkich 
c h r z e ś c i a n ,  którzy piastują urząd ambasa­
dorów tureckich przy obcych- dworach, o d w o- 
ł a ć, i zastąpić ich muzułmanami. Ambasadoro­
wie ci otrzymaliby za powrotem do Stambułu 
jakieś wysokie posady administracyjne. Rozpo­
rządzenie to, jeśli tylko jest^prawdziwe, do­
tknie w pierwszym rzędzie amętaadoró^^ę, Lon­
dynie i Berlinie.

Jeśli wierzyć zapewnieniom, to w Konstan­
tynopolu opinia publiczna zaczyna się uspoka­
jać co do s p ł a t y  k u p o n u  s t y c z n i o w e ­
go, a to w skutek wiadomości, że przeznaczo­
ne na ten kupon fundusze iuż się znajdują w 
kasie cesarskiego banku. W Paryżu zaś nade­
słano telegram, podług którego prezydujący w 
komitecie angielskim posiadaczy papierów tu­
reckich, Haymoad, zawiadomił posła tureckie­
go w Paryżu, Sadyka-baszę, iż takie komitet 
francuski odmawia zgody na redukcję długu tu­
reckiego. Haymond jedzie do Konstantynopola, 
a sądzą, iż mu się powiedzie skłonić Fortę do 
zredukowania długu tureckiego na kurs emi­
syjny, i płacenia procentów od zredukowanego 
kapitału, nie zaś od wartości nominalnej.

O k w e s t j i  s u e s k ie j  znów głośniej mó­
wić poczęto. Standard doniósł^ ie  przyszło do 
spore między wicekrólem Egiptu a wysłanym 
z ramienia rządu angielskiego organizatorem 
finansowym, panem Cave. Chedyw jest bardzo 
drażliwym, ilekroć izecz dotyczy jego długów 
prywatnych. Dyplomatyczny ajent egipski w 
Londynie, p. Rogers w liście do redaktora 
Obseroeru zaprzeczył wieści o nieporozumieniu. 
Trudno rozstrzygać, kto ma słuszność. Zdaje 
się jednak, iż Francja i Moskwa mają wiele 
powodów ku temu, aby wzniecić i podtrzymać 
te nieporozumienia między Anglią i jej nowym 
protegowanym. Tymczasem zakupione akcje su- 
eskie od chedywa przewieziono już do Anglii 
na statku transportowym „Malabane.44

skiego architekta Viollet le-Dnc, który znanym 
jnż jest ze swojej „Historji domu" i „Historji 
fortecy". Ostatnie to dzieło jest grnntownem i 
znpełnem studjum o przyczynach i cechach ró­
żnych stylów i sposobów budowania, i zalecić 
je można ludziom nawet fachowym. „Podróż 
do bieguna północnego statków Hansa i Ger­
mania" p. Juliusza Gourdault, równie jak „I- 
smailia" są to opisy najautentyczniejsze. Osta­
tni jest pióra sir Samuela Baker, który w r. 
1869 otrzymał od khedywy egipskiego pełnomo­
cnictwo do zniszczenia handlu murzynami a 
źródeł Białego Nilu i podróż tę wraz ze swoją 
żoną przedsięwziąwszy, dopiero 24 kwietDia 
1873 r. ukończył, powróciwszy do Suez *).

Dzieło, które już nie dzieciom, lecz doro 
słym pannom, paniom, matkom a nawet bab 
kom zalecić można, z tem przekonaniem, iż 
doznają przy czytaniu największej przyjemno­
ści, jest „Historja wachlarza". Z tej hisjorji 
uczymy się wszystkich tajników wachlarzowej 
mowy i symbolistyki, począwszy od palmowego 
wachlarza Ewy, aż do złotego wachlarza Marji 
Antoniny i słoniowego cesarzowej Eugenii. 
Pięćdziesiąt kilka rycin, przedstawia najpię­
kniejsze wachlarze na świecie, znajdujące się 
w rćżnych muzeach lub n panujących rodzin.

Wyszło też wspaniałe dzieło p. t.: „A 
Londyn", p. Ludwika Euault. Dzieło to ozdo­
bione 174 rycinami Gustawa Dore, tak pysznie 
charakteryzującemi i miasto i ludzi, że ten je­
den tom kilkomiesięczny pobyt w Londynie z 
korzyścią zastąpić może. Wspomnę także o 
dziele p. Smee, Anglika milionera, który w opi­
sie „Swojego ogrodu", zdaje się oprowadzać 
nas po jakichś fantastycznych parkach z tysią­
ca i jednej nocy, i o dziele p. t.: „Historja po­
czątku wynalazków, odkryć i instytucyj ludz­
kich p. d. Ramee. Historja ta przekracza już 
granice literatury dla młodszego wieku i po- 
daje nam wyczerpujący traktat, nie o wszyst­
kich, lecz o najważniejszych wynalazkach, od­
kryciach i instytucjach.

Ile razy przechodząc około księgarskich 
wystaw, w epoce Gwiazdki i Nowego roku, oko 
moje spocznie na tych setkach, tysiącach, to­
mów przeznaczonych dla dzieci naszych — z 
pewnym wstydem wyznaję, że ogarnia mię coś 
podobnego do uczucia zazdrości. Za naszych 
lat dziecinnych — myśmy byli prawie zupełnie 
wszelkich podobnych rozrywek pozbawieni. Za­
ledwie, że przypominam sobie jakiś „Magazyn 
dla dzieci", którego kilka posiadanych tomów 
mało sto razy przeczytałem z tem samem za­
wsze zajęciem.

**) Przetłumaczono opia ten na język polaki i 
wydrukowano je w Iwowakim Tyyoałnzw z roku 
1875. (P. r.)

K o m is ja  n i e u s t a j ą c a  francuskiego 
Zgromadzenia narodowego, zaczęła już funk­
cjonować, a pierwszą jej czynnością było, zo­
stać świadkiem starcia między ks. Aadifiret- 
Pasąnier a Buffetem. Buffet udzielił komisji a r­
tykuł le Prangais, który twierdzi, że Mac- 
Mahon nie utrzyma się przy władzy, jeśli przy­
szła większość senatu nie będzie konserwaty­
wną i nie zgodzi się z rządem. Artykuł rze­
czony nie odpowiada myśli Mac-Mahona, który 
w żadnym razie nie ustąpiłby. Pogłoska o za­
mianie posad między ks. Decazes a jenerałem 
Lefió uległa zaprzeczeniu.

Donoszono w swoim czasie, że K a p n i s t 
pomyślnie dla Moskwy załatwił w Rzymie spra­
wę kościoła polskiego i dlatego pozostanie na­
dal dyplomatycznym ajentem moskiewskim przy 
stolicy Apostolskiej. Tymczasem Petersb. Zty. i 
Sowi- und Montag* Courrier zapewniają, że 
miejsee Kapnista zajmie ks. U r u s ó w, dotych­
czas zijęty w ministerstwie spraw zagranicz­
nych. Wypadałoby z tego, że Kapnist załatwił 
tę sprawę nie zupełnie po myśli carskiej, lecz 
że w Petersburgu mają nadzieję jej zała­
twienia.

Wewnętrzne sprawy Galicji.
XIIL

Wniosek w sprawie reformy więzień.
Opinia wszystkich warstw ludności naszego 

kraju jednomyślnie uznaje, że obok karczem ży­
dowskich, są c. k. więzienia najszkodliwszemi 
rozsadnikami zepsucia moralnego w masach lu- 
dowjeh. Zakłady karne oskarża ogół, że przy 
terazniej^zem ich urządzeniu, zamiast poprawić 
więźniów, co niby ma być dążeniem nowego 
anstijackiego ustawodawstwa karnego, one głó­
wnie przyczyniają się do przytępienia poczucia 
prawności i uczciwego wstydu pomiędzy wiej­
ską ludnością Galicji.

Wiadomo, że najliczniejszego zastępu aresz- 
tantów dostarcza zbrodnia kradzieży, zabójstwa 
lub ciężkiego obrażenia ciała i podpalenia, zaś 
kobiet, zbrodnia dzieciobójstwa. Kto jednak zna 
ciemnotą umysłową zamroczone psychiczne uspo­
sobienie naszego ludu, ten przyznać musi, że 
przeważna większość tych zbrodniarzy i zbro- 
dniarek popełnia czyn karygodny bez jasnego 
wyobrażenia o tem, że to co czynią, jest złem. 
Wszakżeż lud nasz w potocznej mowie bardzo 
często nżywa wyrazu „brać“ zamiast „kraść"; 
stawieni przed sądem uczestnicy chłopskich dra­
matów familijnych, kończących się zazwyczaj 
śmiertelnemi bójkami, często nie umieją zataić 
wobec trybunału swojego zdziwienia, że „pano­
wie" mięszają się w te rzeczy; podpalanie jest 
tak powszechnie przyjętym środkiem zemsty u 
ludu naszego, że więcej jak 70% wszystkich 
pożarów w Galicji pochodzi z umyślnego pod­
łożenia ognia, a dzieciobójczynie zwykle bez 
najmniejszej oznaki jakiegoś żalu opowiadają 
szczegóły dokonanego morderstwa. Oto n. p. 
w przeszłym roku stawała przed sądem w Kra­
kowie matka, która swoje dziecię nożem w dro - 
bne kawałki pokrajała, a przez cały czas trwa­
nia rozprawy ani jedna łza nie zrosiła jej oka !

— Byłam w nędzy, nie miałam czem żywić 
dziecięcia, dlatego wołałam je zabić sama, jak

W czasie późniejszym przesunęło mi się 
przed oczyma tysiące dzieł wszelkiej treści, 
formy i tonu. Czytanie ich sprawiało mi wiele 
przyjemności, doznawałem przy niem silnych 
wzruszeń, spotykałem w nich poglądy i zasa­
dy, których wzniosłość i piękność mnie unosi­
ła — lecz te późniejsze wrażenia dziwnie ja­
koś prędko się zatarły. Są dzieła, nad któremi 
płakałem, a dziś jnż ani tytułu, ani autora, ani 
treści przypomnieć sobie nie jestem zdolny. Te 
wszakże, które czytałem w latach dziecinnych, 
doskonale pamiętam i mógłbym z pamięci po­
wtórzyć ze wszystkiemi szczegółami bajki, o- 
powiadania i opisy podróży, jakie w tyra bło­
gim dziecinnym wieku mnie żajmowały.

Czyż z tego snbjektywnego spostrzeżenia 
należałoby wnosić, że tylko lat dziecimych 
wrażenia się nie zacierają ? Jeżeli tak jest, z 
jakąż ostrożnością z jakiem że namaszczeniem, 
każdy wydawca, każdy autor dzieła przezna­
czonego dla dzieci powinien by zbadać i zwa­
żyć jego doniosłość!

W naszym kraju objawia się także w tej 
części wydawnictwa ruch bardzo pożądany. O 
ile sądzić można z ogłoszeń i recenzji, War­
szawa jak we wszystkiem i tak i w tem przo­
duje reszcie Polski, chociaż Lwów zdaje się 
raźnie za nią postępować.

Wiele polskich dzieł dla dzieci, a nawet 
większa ich część jest tłumaczoną z języków 
zagranicznych. Liczba autorów piszących ory­
ginalne dzieła dla dzieci po polsku jest nie­
wielka. Czem się to dzieje ? Zdawałoby się, że 
młodzi nasi autorowie stronią od tej literatury 
naiwnej, jakby ją za niegodną swych talentów 
uznawali.

Uderzmy się w piersi, szanowni a kochani 
mistrze, a koledzy! Cokolwiek powierzchownej 
oąłady, towarzyskiej zręczności, pamięci nie­
których zdań, ustępów i tytułów dzieł lnb 
imion sławnych autorów, nieco łatwości słowa, 
pióra lub rymu, wystarcza, aby w salonie do­
bić się tytułu wdzięcznego, salonowego poety, 
ba! nawet salonowego] geniusza. Lecz aby w 
tym samym salonie, opędzić się zwyeięzko na­
iwnym pytaniom pięcioletniego synka pani do­
mu — i odpowiedzieć mu dobrze na jeg o : dla 
czego? — po co? — czemu? potrzeba czegoś 
więcej: potrzeba logiki, gruntownej wiedzy, 
prawdziwego światła i subtelnej delikatności. 
Czyżby nam tego niedostawało, skoro dla dzie­
ci pisać nie umiemy i nie śmiemy ?

Paryż 28. grudnia 1875.

N. B. Konwicki.



miało umrześ z głodu — oto zwykłe tłumacze­
nie tych kobiet.

Nie potrzeba nawet być wprawnym fizjo- 
gnomistą, aby mimochodem na ulicy nie umieć 
od razu rozróżnić zbrodniarzy z profesji, o 
ehytrem, cynicznem wejrzeniu, od idjotycznych 
twarzy aresztantów ze wsi, którzy pracują na 
ulicy w więziennym kaftanie z tą samą rezy­
gnacją, z jaką niejeden z nich wywijał może 
niegdyś na placu musztry Karabinem w woj­
skowym mundurze.

W Galicji około 80— 90 prct skazańców 
stanowią tacy ludzie, o których trudno powie­
dzieć z czystem sumieniem, że są zbrodniarza­
mi, gdyż brakuje im świadomości zbrodni, co 
dopiero podług ideałów prawa jest miarą prze­
winy. Te zdz ic z a ł e w c iem n o c ie  p o g rą  
żon ę um ysły , w s k u te k  w ad liw eg o  u- 
s t r o ju  w ię z ie ń  n a s z y c h , z a t r u w a ją  się  
d o p ie ro  w k ry m in a le  z b ro d n ia r s k im  
cyn izm em , p r z e s i ą k a j ą  na w s k ro ś  p a ­
n u jąc ą  tam  a tm o s fe rą  z g n il iz n y  m o ra l­
n e j ,  ro z m iło w u ją  s ię  w z łem  z p e łn ą  
św ia d o m o śc ią . Gdy przy wejściu do wię­
zienia surowe ich umysły były jeszcze w u- 
spieniu, z nader niejasnem wyobrażeniem co 
złe a co dobre, to we więzieniach edukują się 
oni w towarzystwie fachowych zbrodniarzy na 
wyrzutki społeczeństwa, w najściślejszem tego 
wyrazu znaczeniu. Okoliczność ta nie może uj- 
mywać zasługi tym światłym naczelnikom wię­
zień, którzy starają się o nauczycieli i środki 
naukowe dla powierzonych ich opiece krymina­
listów, nie zmniejsza ona także praktycznej u- 
żyteczności wyników, osiągniętych już za po­
średnictwem szkół więziennych, lecz zapewne 
nikt tego nie zaprzeczy, że porozrzucani po 
kaźniach rutynowani złodzieje prędzej i grun­
towniej zdemoralizują czeredy naiwnych z po­
czątku aresztantów ze wsi, niż kapelani i na­
uczyciele zdołają rozbudzić w ich duszy wstręt 
do złego, płynący z samodzielnego poczucia 
moralności.'I zaprawdę, opłaciłoby się poracho­
wać, ile kosztuje rocznie z pieniędzy podatko­
wych ta edukacja ciemnych i zdziczałych, ale 
też i nie zepsutych do gruntu zbrodniarzy ze 
wsi, na fachowych złodziei, którzy z nietajoną 
przyjemnością powracają później do krymi­
nałów ?

Cyfry budżetów wykazują, że kryminały 
więcej u nas kosztują, niż całe wychowanie e- 
lementarne *).

Nowoczesne ustawodawstwo karne austria­
ckie bardzo jednostronnie przeprowadziło re­
formę więzień, gdyż raptownie usunięto wszy­
stkie obostrzenia, które przynajmniej do pew­
nego stopnia zbrodniarzy odstraszały od nich, 
a nadzwyczajnie mało uczyniono od czasu o- 
głoszenia noweli karnej z dnia 15. listopada 
1867 znoszącej kajdany i chłostę cielesną w 
więzieniach austrjackich, aby z tych więzień 
zrobić zakłady poprawcze. Wynikł ztąd taki 
skutek, że kosztem skarbu publicznego edukuje 
się w kraju naszym corocznie kilka tysięcy 
ciemnego ludu na niepoprawnych zbrodniarzy. 
W ogólnej liczbie więźniów ma wynosić w Ga­
licji stosunek recydywistów do reszty uwięzio­
nych niemal 60 prct. a w lwowskim zakładzie 
karnym „u Brygidek" jest ich podobno więcej 
jak 70 prct. Tak dobrze naszym złodziejom w 
kryminałach, że nawet im nie chce się porzu­
cać je!

— A sprawuj się tam synku dobrze, aby 
cię panowie nie napędzili tak prędko! — uczyła 
raz matka swoje dziecko, gdy przyszedł żan­
darm, aby je wziąć do kryminału...

Tak się dzieje u nas. W Irlandji zaś, gdzie 
więzienia są dobrze urządzone, podług wielole­
tniego doświadczenia, na 17.000 więźniów, zda­
rza się tylko 7 prct. recydywistów. W Mettray 
we Francji, gdzie jest rolnicza kolonia karna 
na 700 młodocianych przestępców, liczba recy­
dywistów wynosi tylko 6 prct. Otóż tam już 
się opłaci żywić i ubierać zbrodniarzy, gdy 
przemienia się ich w skutek racjonalnego urzą­
dzenia więzień w użytecznych członków społe­
czeństwa!

W innych krajach budują bardzo kosztow­
ne więzienia celkowe, gdyż ten rodzaj więzień 
okazał się nader skutecznym dla naprawy mo­
ralnej przestępców **).

Kraj nasz mógłby jednak z tern poczekać. 
Wobec naszych stosunków byłoby najzbawien- 
niejszą reformą w tym względzie, gdyby od 
zbrodniarzy nałogowych, odłączano ciemnych 
skazańców ze stanu włościańskiego. Dla nich 
nie są potrzebne więzienia celkowe, gdyż stoją 
oni mniej więcej na jednakowym poziomie mo­
ralnym, i jeden od drugiego nie wiele może na­
uczyć się złego.

Aby wejść od razu in medias res proponu­
jemy, żeby władze kompetentne i przedstawi­
ciele naszego kraju w Radzie państwa posta­
rali się o wyjednanie funduszów na założenie 
rolniczej kolonii karnej w Galicji.

Najłatwiej i najtaniej możnaby podobny za­
kład przyprowadzić do skutku, gdyby urzeczy­
wistniono pomysł, poruszony raz w krakowskim 
Gtostć, aby lwowski dom karny u Brygidek, 
pod każdym względem wadliwie urządzony, za­
mienić na koszary wojskowe, a aresztantów 
przesiedlić na cytadelę, i pustkowie na Wro­
nowskiej górze zamienić w ogrody, zatrudnia­
jąc w nich wyłącznie aresztantów wiąjskich.

Położony w pośród najludniejszej części 
miasta kryminał u Brygidek, mieści w sobie 
około półtora tysiąca więźniów, a jest do tego 
stopnia ścieśniony domami żydowskiemi, że 
straż nie może nawet obejść w około jego mu­
rów. Panuje w nim tak wielkie przeludnienie, 
że gdyby n. p. ta przestrzeń, jaką zajmuje 
miasto Lwów, równie gęsto była zaludnioną, 
to cyfra ludności stolicy Galicji doszłaby do 
dziewięciu milionów! Zarząd i straż więzienna 
u Brygidek przy największem wysileniu zdołają 
zaledwie utrzymać w granicach jakiej takiej 
karności to mrowisko zbrodniarzy, a co się ty­

•) Podług preliminarzy na rok 1876 wyzna* 
esono na cele oświaty Indowej:

a) Ze skarbu państwa (seminarja nauczy­
cielskie ................................................ 142.814 złr.

. b) Z funduszu krajowego . . 427.593 „
c) 4*/0 podatek powiatowy na

szkoły I n d o w e ........................... 0
Razem . . 810.407 złr.

Na więzienia galicyjskie preł i minowano:
a) Na areszta inkwizycyjne

i przy sądach ........................... złr.
b) Na zakłady karne . . . 416.157

Razem . 988.157 złr.
•*) W pruskich więzieniach nowego systemu 

kosztuje w przecięciu każda cela dla jednego wię­
źnia 1000 talarów; więzienie na 408 kryminali­
stów w Bruchsaal kosztowała na nasze pieniądze 
około 700.000 złr. W Austrji kosztowało celkowe 
więzienie na 384 przestępców w Stein pod Wie­
dniem więcej jak 500.000 złr. więzienie w Karlau 
w Styrji o 264 celach 380.000 złr. Więzienie w 
Stanisławowie, którego budowa ma rozpocząć się 
w tym roku, ma być także bardzo kosztownem.

***)’Patrz broszurę p. t. „Ces. król. Zakład 
karny we Lwowie u Brygidek“; Kraków 1874 od­
bitka z Czasu.

czy moralnego wpływu, jaki wywiera na nie­
zupełnie jeszcze zepsute umysły świeżych ska­
zańców pobyt w tem więzieniu, to publiczność 
zarówno jak i sędziowie sami najgorszą mają 
o tem opinię. Pewien specjalista, który zna ro­
zmaite więzienia w Europie, a zakład karny u 
Brygidek badał szczegółowo, wyraził się, ż* 
stanowi on może unikat w swoim rodzaju na 
cały świat; tak tam swobodnie i wesoło żyją 
zbrodniarze! ***). Głos publicziy nazywa ten 
zakład ironicznie: „Wyższą akademią zbrodni* 
a na utrzymanie instytucji tak szkodliwej dla 
moralności publicznej idzie z krwawo przez 
uczciwych ludzi zapracowanego grosza podat­
kowego, około ćwierć miliona złr. rocznie!

Czyż więc nie warto wziąć na serjo pod 
rozwagę kwestji reformy tego największego a 
najgorszego w kraju naszym zakładu karnego?

Korespondencje „Gaz. 5ar.“
Kraków d. 5, stycznia.

(N.) W jednej z poprzednich koresponden- 
cyj zrobiliśmy fakultetowi filozoficznemu uni­
wersytetu krakowskiego zarzut, że ze szkodą 
dla nauki drzemie, nie proponując kandydata 
na katedrę języków słowiańskich, wakującą po 
śmierci ś. p. Henryka Sucheckiego. Obecnie 
spieszymy donieść, że jak się dowiadujemy z 
dobrego źródła, miał już fakultet zaproponować 
ministrowi na tę katedrę p. Łucjana Malinow­
skiego, wTychowańca b. szkoły głównej war­
szawskiej. I żydkowie wiedeńscy już się widać 
o tem dowiedzieli, gdyż JTeue freie Presse zży­
mała się przed kilku dniami na to, że fakultet 
nie zaproponował jakiego c. k. galicjanina lecz 
Polaka z Warszawy f. j. p. Malinowskiego.

Nie przerwał jednak dotąd wydział filozo­
ficzny swojej drzemki co do obsadzenia katedry 
filozoficznej po ś. p. Kremerze. Ta sprawa śpi, 
ale przynajmniej wykład filozofii na tem wiele 
nie cierpi, ponieważ przedmiot ten wykładają 
dwaj docenci: dr. Dajsenberger i Straszewski.

Również nie chce się ocknąć fakultet co do 
sprawy obsadzenia katedry hiśtorji powszech­
nej i austrjackiej, wakującej po prof. Wach- 
holzu, i ta jednak krzywda nie jest tak wielką 
gdyż przedmioty te wykładają dwaj docenci 
nader utalentowani i znani już zaszczytnie w 
polskiej literaturze historycznej, to jest dr. Sta­
nisław Smolka*i Sokołowski. Wykład habilita­
cyjny Sokołowskiego zgromadził w Colegium 
minus bardzo liczne i dobrane grono słuchaczy.

Nie w zamiarze przyczyniania się do hała­
sów przeciwko akademii umiejętności, lecz dla 
wywołania zaprzeczenia, ponieważ pokątne po­
głoski najwięcej szkodzą poważnej instytucji, 
potrzebującej do swego rozwoju także zaufania 
kraju, notujemy tu wieść powtarzaną w Kra­
kowie coraz głośniej, a mianowicie że Akade- 
mja umiejętności zapłaciła za druk części 
historjozofii p. Walewskiego, którą zaczęła dru­
kować swoim kosztem, i dopiero wydrukowaw­
szy tyle spostrzegła się. że niepodobna brnąć 
dalej w obrzucaniu błotem wszystkiego co ser­
cu polskiemu jest drogie. Gdyby teu fakt, o 
którego prawdziwości zapewnieni jesteśmy przez 
bardzo wiarogodne osoby, miał być prawdzi­
wym, dowodziłoby to przynajmniej, że akade- 
mja zbyt skrupulatnie stosuje się do przepisu, 
który jej nie daje prawa cenzurowania prac 
członków czynnych, — gdyż ich nawet przed 
oddaniem do druku nie czyta.

Wróćmy jednakże do uniwersytetu.
Przed kilku laty oświadczył minister Stre* 

majer, że ci profesorowie uniwersyteccy, którzy 
mają znamienite zasługi nauczycielskie (die sich 
in ihrem Lehrfache besonders auszeichnen) będą 
dostawali od rządu dodatki osobiste. Otóż za­
szczyt taki spotkał niedawno w uniwersytecie 
krakowskim dr. Dunajewskiego, w tej właśnie 
chwili, kiedy Djabeł tak słusznie powiedział o 
nim, że zwykle wykładów nie miewa. Czyż to 
na niemiewaniu wykładów polegają a u s g e- 
z e ic h n e te  L e is tu n g e n  im L e h r f a c h e ?  
Rozumielibyśmy, gdyby prof. Dunajewskiego 
spotkał ten zaszczyt finansowy za zasługi na 
niwie parlamentarnej, na której zwykle dr. D. 
jest ministerjalniejszym od samego ministra — 
rozumielibyśmy, gdyby p. minister tak jak No­
wy Sącz, według telegramów przesłanych 
do dzienników wiedeńskich, chciał uczcić w 
panu D. jego niezgadzanie się z opozy­
cyjnym duchem delegacyj galicyjskich, ale wy­
nagrodzenie za odznaczenie się w nauczyciel­
stwie profesora, który bardzo rzadko miewa 
wykłady, może być chyba zachęty dla jego ko 
lęgów, żeby także wykładów nie miewali, i w 
ten sposób względy ministerjalne sobie skarbili.

Przechodząc od rzeczy uniwersyteckich do 
gimnazjalnych, zdaje nam się niekiedy, ogląda­
jąc okładki zeszytów uczniów klas niższych, 
że jesteśmy w Berlinie, spotykamy się tam bo­
wiem najczęściej z Frydrykiem II., którego 
Prusacy wielkim przezwali, a który był naj 
większym wrogiem Polski. Przekonaliśmy się 
jednak, że te okładki nie z Berlina dostały się 
do Krakowa, lecz drukują się w Krakowie, i 
noszą polski napis, uwiadamiający tego komu 
na tem zależy, że ich dostać można w rynku 
w handlu Fischera w Krakowie, w tem po 
Warszawie drugiem sercu Polski. Niech żyje 
przemysł uarodowo-polski!

Przegląd polityczny.
Niemcy. Projekt przyjęcia wszystkich ko­

lei niemieckich na rzecz państwa, może być 
uważany jako spełzły na niczem. Gdy nawet 
rząd badeński, który dotychczas był bardzo 
posłuszny skinieniom berlińskim, oświadczył, 
że niema zamiaru sprzedania swych kolei, to 
już z całą pewnością powiedzieć można, że Ba- 
warja, Wirtemberg, Saksonia i Brunszwik, 
tembardziej nie zgodzą się na projekt. Pozo­
stałyby więc tylko do nabycia koleje prywa­
tne, z których największa część zostających w 
Prusach, szwankują niedoborem. Na nie parla­
ment pewno ani grosza nie da.

Umizgi stronnictwa Gazety Krzyżowej za­
stąpienia sobą liberałów, w usługach kancle­
rza, tak przestraszyły tych ostatnich, że jęli 
się wszelkich sposobów przywrócenia dobrych 
stosunków z Bismarkiem. National Ztg. usilnie 
w tym kierunku pracować zaczęła, a za nią 
pospieszyły przebłagać zagniewanego pana 
inne organa tejże partji. Najprawdopodobniej 
padnie kozłem ofiarnym tej zgody poseł Lasker. 
Już dziś bez ogródki wpadają na niego wszy­
stkie te organa i zasługi jego dla nich redu­
kują do zera. Gdy się przypomni, jakiem to 
bożyszczem był dla nich Lasker w ciągu lat 
ośmiu, a czem go teraz wystawiają dla przy­
podobania się kanclerzowi, aż wstręt i obrzy-

dliwość zdejmują człowieka na widok takiej 
przedajności.

Reich*. Anzeiger ogłasza rozporządzenie ce­
sarza Wilhelma, zawierające przepisy o we­
wnętrznej organizacji marynarki wojennej. Roz­
porządzenie to, wydane do naczelnika admira 
licji, dzieli wszystkich oficerów floty wojennej 
na trzy kategoije, mianowicie: sztab admirali­
cji, sztab marynarki i korpus oficerów floty. 
Sztab admiralicji składać się będzie z 3 kapi­
tanów marynarki, 9 kapitanów korwet i 8 ka- 
pitaaów-poraczuików, razem z 20 osób, odzna­
czających się wysokiemi zdolnościami i do­
świadczeniem; pomieszczeni będą po miejscach, 
gdzie koncentruje się praca około organizacji 
marynarki i wykształcenia siły zbrojnej na mo­
rza. Sztab marynarki składać się będzie z 2 ka 
pitanów marynarki, 7 kapitanów korwety. 10 
kapitanów poruczników i 4 poruczników mary­
narki, razem z 23 osób, które odznaczając się 
szczególniejszem uzdolnieniem technicznem, roz­
mieszczone będą po poszczególnych gałęziach 
służby marynarskiej. Korpus oficerów floty skła­
dać się będzie z całej reszty już oficerów po­
zostających w służbie czynnej. Rozporządzenie 
cesarskie reguluje nakoniec awansy i zawiera 
przepisy o mundurach.

Ziemie polskie.
(Uwięzienie kt. Jackowskiego w Sandomierza 

i internowanie w teinie mieście ks. Wasilewskiego. 
— Projekty akcyj* ego hipotecznego i rolniczo- 
amiloraeyjnego banków w Kongresówce.)

Z Kongresówki donoszą do Gza u, że w 
sam dzień Nowego roku w Sandomierzu zabra­
no niemal od ołtarza, bo tuż po msy św. ks. 
Jackowskiego, magistra prawa i profesora przy 
seminarjum duchowuem, i wywieziono do cyta­
deli warszawskiej. O przyczynie aresztowania 
nie pewnego nie można było się dowiedzieć; 
wiadomo tylko, że rząd moskiewski od trzech 
miesięcy już powstrzymał ks. Jackowskiemu 
pensję. Księdza unickiego zaś, Sebastjana Wa­
silewskiego z dyecezji chełmskiej, który nie 
chciał przyjąć prawosławia, czy też przyj ąwszy, 
wyparł się go znowu, przysłano do Sandomie­
rza na mieszkanie. Przy transportowano go o 
krytego łachmanami i w największej nędzy. 
Ks. Wasilewski znajduje się w szpitalu św. 
Ducha.

O nowych projektach założenia w W arsza­
wie akcyjnego hipotecznego i roluiczo-ameliora- 
cyjnego banków, pisze warszawski korespondent 
Dziennika Poznańskiego co następuje:

Wiadomo wam zapewne, że królestwo Pol­
skie od lat 50 posiada dobrze zorganizowane i 
zarządzane Towarzystwo kredytowe ziemskie, 
a od lat pięciu miasto Warszawa osobne, choć 
na tej samej zasadzie oparte, Towarzystwo kre­
dytowe miejskie. Lecz oba te Towarzystwa mają 
□stawami tak ścisłe bezpieczeństwo dla listów 
zastawnych zapewnione, że hipoteki nasze ob­
dzielają zaledwie pożyczkami, wynoszącymi 20 
do 30 prct. ich rzeczywistej wartości. Póki go­
spodarstwom wiejskim przysługiwała pańszczy 
zna, propinacja i czynsze, kredyt to był wy­
starczający. Lecz od czasu uwłaszczenia wło- 
ścian i zniesienia wszelkich dodatkowych źró­
deł renty wiejskich gospodarstw, coraz mocniej 
pokazywać się zaczyna potrzeba uruchomienia 
większej części wartości nieruchomej, tem wię­
cej, że istnieją hipoteki miejskie w krają, które 
wcale udziały w dotychczasowych instytucjach 
kredy to wy cn prawa brać nie mają.

Żeby potrzebie tej krajowej zaradzić, już 
przed dwoma laty jeden z naszych najświa­
tlejszych ekonomistów, b. redaktor pisma na­
wet specjalnie tej nauce poświęconego, zjedna­
wszy sobie poparcie finansowe jednego z Kre- 
zusśw naszych, bankiera BI., ułożył projekt 
akcyjnego banku bipoteczuego, mającego się 
właśnie zajmować dopełnieniem tego, czego zro­
bić nie mogą Towarzystwa kredytowe i projekt 
ten wniósł do zatwierdzenia do ministra skar­
bu. Drugi Krezus nasz bankier Kr. pospieszył 
się, dowiedziawszy się o tem, z wniesieniem 
podobnegoż projektu z swej strony. Oba te 
projekta przecież ani odrzucone ani zatwier­
dzone od dwóch lat spoczywają w Petersbnrgu 
czekając na rozstrzygnięcie ministra. W tak-’em 
położeniu, gdy potrzeba coraz naglejszą się 
staje, trzecie grono kapitalistów tutejszych, 
przeważnie właścicieli ziemskich, upewniwszy 
się tylko o poparciu głównych naszych sił fi­
nansowych, wygotowało nowy projekt podobnej 
instytucji i tenże przed kilku tygodniami wy­
słało do zatwierdzenia do Petersburga, uzy 
skawszy dlań uprzednio przychylną opinią tu­
tejszego naczelnika kraju, hr. Kotzebue. W ślad 
za wysłaniem projektu wysłany został jeden 
ze zdatniejszych tutejszych a razem pokaźniej­
szych młodych adwokatów dla poparcia go 
tamże czynnego.

Lecz jak się rozeszła wieść po mieście w 
ubiegłym tygodniu, starania jego pozostały 
próżne, minister bowiem miał oświadczyć, że 
odroczyć musi zatwierdzenie aż do czasu wy­
dania nowego ogólnego prawa o bankach. Dla 
naszych potrzeb krajowych niepomyślna to wcale 
wiadomość, gdyż nasi właściciele ziemscy szcze­
gólniej bardzo pilno powiększenia kredytu po­
trzebują.

Drugą nowiną jest, że w kilku pismach na* 
raz poruszoną została myśl założenia specjal­
nego banku rolniczo - amelioracyjnego, a jedno­
myślnie stawiono żądanie, aby na kapitał za­
kładowy czyli poręczający dla niego użyty zo­
stał cały lub część tak zwanego funduszu u- 
żyteczności publicznej, który jako fundusz re­
zerwowy z kar i t. p. przez 40 lat uzbierało 
nasze towarzystwo kredytowe ziemskie. Fun­
dusz ten około 2 milionów rubli wynoszący, 
przed dziesięciu laty przez rząd został odłą­
czony od właściwych funduszów Towarzystwa, 
a złożony w depozyt Banku polskiego tamże 
dotąd bezużytecznie spoczywa. Wątpliwą jest 
przecież rzeczą, czy dyspozycja nim do władz 
Towarzystwa kredytowego czyli do obywateli, 
czy też do rządu należy, gdyż ustawa pierwo­
tna z r. 1825, stanowiąca Towarzystwo krrdy- 
towe, na mocy której uzbierany on został, rzecz 
tę nie dość jasno określiła,

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— Dziś w teatrze odegraną zostanie p o r a ź  

p i e r w s z y  nowa komedja M i c h a ł a  B a ł u c ­
k i e g o  p. t. „Pozłacana młodzież". Treść tej ko- 
medji odgadnąć łatwo już z samego jej tytułu; od­
wzorowuje ona, jak się dowiadujemy, z wielką pra­
wdą życie naszej złotej młodzieży.

W tej najnowszej sztuce ulubionego kome­
diopisarza wystąpią z artystek: panie Aszpergerowa. 
Nowakowska, Zimajerowa i Wokńska, z artystów 
zaś pp. Ładnowski, Fiszer, Zamojski, Dobrzański, 
Woleński i Kwieciński.

nie. W przyjęciu planów do nagrody hoaiiaja kie­
rowa': się będzie względami beiwzględae# ałuizno- 
ści, które w swoim czasie czytelnikom podamy. W 
wyborze planu przesnacaonego do wykonania jeste­
śmy zdania, iż komisja przed podniesieniem kosztów 
cofać się nie powinna, czas już bowiem doprawdy, 
ażeby we Lwowie zaczęto raz stawiać budynki 
prawdziwie piękne. Przykład, jaki da Wydział kra­
jowy, może się stać pod tym względem zachęca­
jącym.

— W kasynio mieszczańskie^ odbędzie się d. 
8. stycznia 1876 pierwszy wieczorek z tańcami^ 
później zaś każdej soboty przez cały karnawał. — 
Bilety można zamawiać u marszałka kasyna.

— W sobotę dnia 8. stycznia o godz. 4. po­
południu odbędzie się w sali ratuszowej wykład p. 
Zulińskiego: „O bygienie*.

Odczyt p. Grabowskiego: „O rozbiorach wid­
mowych" odbędzie się w poniedziałek d. 10. sty­
cznia o godz. 5. po poł Dalsze wykłady później 
plakatami ogłoszone będą z pswodu, że posiedzenie 
sekcyjne Rady miejskiej, na którem zarząd spo­
dziewa się z wszelką pewnościę otrzymać salę na 
wykłady trzy razy tygodniowo, odbyć się ma do­
piero później.

Z Zarządu Towarzystwa pedagog.
A. Filipowskif sekr.

— Lwów' jest obecnie miastem zawianem kom­
pletnie; nie tylko w mieście komunikacja odbywa 
się z trudnością, ale także pozbawieni jesteśmy 
zupełnie stosunków z prowincją i z zagranicą. Po­
ciągi kolejowe nie kursują.

— Dnia 8. bm. w sobotę o godzinie 6. wie­
czorem odbędzie się zwyczajne posiedzenie Towa­
rzystwa lekarzy galicyjskich, na porządkn dzien­
nym którego zaprowadzone są następujące odczyty:

1. O Myelityku.
2. Z kazuistyki patologicznej i
3. Wykład na chorym dentystyczno - chirur­

gicznym.
Przedmiotem obrad zeszłego posiedzenia wal­

nego było:
1. Odczytanie sprawozdań z czynności cało­

rocznych Towarzystwa i
2. Wybory urzędników Towarzystwa na rok 

1876.

— (R o z p ra w y  g łów ne.) W r, 1876 rozpoczynać 
się będą w lwowskim sądzie kryminalnym rozpra­
wy główne wobec sędziów przysięgłych: dnia 3. 
lutego, 13. marca, 14. maja, 1. czerwca, 16. paź­
dziernika i 1. grudnia.

W ciągu -stycznia r. b. sądzone będą w tym 
sądzie przed zwykłym trybunałem następująco waż­
niejsze sprawy: Dnia 10. b. m. Przybylskiego 
Wincentego, radcy rachunkowego, o zbrodnię z §§. 
125— 126 ustawy karnej. Dnia 14. bm. Benaluka 
Leopolda o oszustwo. Dnia 20. bm. Mantnera Abra­
hama o oszustwo. Dnia 24. bm. Iwana Klebana i 
116 iunych włościan o gwałt publiczny.

W przyszłym miesiąca odbędzie się przed sę­
dziami przysięgłymi pomiędzy innemi rozprawa 
główna przeciw Herzowi Majeranowi i Abrahamowi 
Kormanowi oskarżonym o zbrodnię oszustwa, po­
pełnioną na obłąkanym Karolu Kubickim. Trzeci 
wspólnik Mendl Fraenkl, zmarł w więzienia śled- 
czem przy końcu roku zeszłego. W tymże samym 
czasie sądzoną będzie także sprawa niejakiego 
Berła Walzera, który podobnie jak powyżej wy­
mienieni izraelici dopuścił się oszustwa w powia­
tach Lubaczowskim i Cieszanowskim. Prócz powy­
żej wymienionych izraelitów, którzy oczekują kary 
zasłużonej, zasądził już sąd tutejszy niejakiego 
Salamona Kobza na 2 lata, a Hammera na 8 'mie­
sięcy ciężkiego więzienia. Herszt tej bandy oszu­
stów, Herach Riss, właściciel realności w Luba­
czowie, dzierżawca podatku konsanacyjnego, właści­
ciel fabryki wyrobu wody sodowej i dystyfcrni 
wódczanej, tudzież przełożony kahału w Lubaczo­
wie, zdołał wyratować się ucieczką; sąd tutejszy 
ściga go listami goóczemi.

— Ó sm e  z k o l e i  r o z d a w a n i e  n a g ró d  
zasłużonym domowym sługom mieszkańców Lwowa, 
odbyło się w dniu Nowego roku o 11. godzinie 
przed południem w tutejszej kasie oszczędności.

Wymaganemi regulaminem latami służby i przy­
miotami wykazało się czterdzieści służących obojej 
płci. Z procentu od kapitału na ten cel przezna­
czonego , kwotę 315 zł. wal. austr. wynoszącego, 
dyrekcja obdzielić jednak mogła tylko dwudziestu 
w ten sposób, iż jeden otrzymał nagrodę 25 zł., 
jeden 20 ef., a ośmnastu otrzymało po 15 zł.

Pierwszeństwo przyznauo ośmiu sługom z o- 
wych szesnastu, którzy przed sześcioma laty na­
grody otrzymali, a zostając dalej w służbie u tej 
samej rodziny, do powtórnej nagrody prawo nabyli. 
Są to następujący:

1. Pańczuk Anna od roku 1838 służy u p. Jó­
zefy Skrzętowskiej wdowy po prywatnym oficjali­
ście mieszkającej obecnie przy swej córce zamężnej 
p. Sewerynie z Skrętowskicb Langowej. 2. Kntreba 
Wojciech, służył od roku 1840 u ś. p. Marjł Tryn- 
kani, wdowy po c. k. radcy sądowym, a po śmierci 
tejże od 23. marca 1872 u jej siostrzeńca p. dr. 
Maurycego Kabata adwokata i profesora uniwersy­
tetu lwowskiego. 3. Związaluk Helena, służy od 
roku 1844 u p. Franciszki Bojnarowskfej wdowy 
po c, k. urzędniku skarbowym. 4. Kowalska Ana­
stazja, zostająca w usługach p. Marji i Teofili Ko­
chanowskich od roku 1846. 5. Doraidecka Marja,
od roku 1848 w usługach • pp. Teodora i Józefy 
Torosiewiczów. 6. Kaczorowska Marja, służy od r. 
1818 u p. Amalii Paffor sieroty po c. k. komisarzu. 
7. Kurylak Jędrzej, od roku 1848 u p. Franciszka 
Schebesty, pensjouowanego c. k. starszego lekarza 
wojskowego służący. 8. Kalinowski Walenty, od r. 
1849 służy u p. dr. medycyny Józefa Tomanka. 
Każdy z powyższych otrzymało po 15 zł. nagrody.

Po pierwszy raz otrzymali nagrodę następu­
jących dwunastu: 9. Hałaś Jan, który w roku 1851 
nastał na służbę ś. p. hr. Gołuchowskiego c. k. na­
miestnika, a po jego śmierci został w służbie po­
zostałej rodziny, otrzymał nagrodę 25 zł. 10. Cha- 
bło Filip, zostający od roku 1858 w usługach p. 
dr. Józeja Malinowskiego adwokata , otrzymał na­
grodę 20 zł.

Po 15 zł. otrzymało następujących dzlesfęcia : 
11. Ciesielska Zofia, służy od roku 1855 u p. Ma­
rji Schónhuber wdowy po obywatela miejskim. 12. 
Czernikowa Marja, zostająca w służbie p. Ferdy­
nanda Nemethy, penąjonowanego c. k. koncepisty 
od roku 1855. 13. Bakala Paweł od roku 1855
służący u pana Ludwika Skrzyńskiego obywatela 
ziemskiego. 14. Dzieciński Szymon, w usługach p. 
Augusta Schelienberga od roku 1856 zostający. 15. 
Bełtacz Antoni, służący od roku 1857 u pp. Brzo­
zowskich, obywat. ziemskich. 16. Berezowski Jan, 
od roku 1858 w usługach p. Joanny Tchórznickiej 
zostający. 17. Styran Szczepan, służący od roku 
1858 u p. Mieczysława hr. Skarbka obywat. ziem­
skiego. 18. Wróblewski Antoni, wstąpił w r. 1859 
na służbę do ś. p. Kaspra Boczkow3kiego obywatela 
miejskiego, po którego śmierci u pozostałej wdowy 
dalej służy. 19. Antonów Jan, służył od roku 1859 
u ś. p. Konstantego Zgazdzińskiego w Uliczka a po 
tegoż śmierci służy od roku 1864 u jego świekry 
p. Anieli Netrebskiej we Lwowie. 20. Olewkiewicz 
Marja, służąea od r. 1860 u p. Jnlii Koźmy, żony 
sekretarza c. k. uniwersytetu lwowskiego.

Pozostałych dwudziestu z powodu wyczerpa­
nia fanduszu uie mogło być uwzględnionych.

— W y s t a w a  p l a n ó w  a r c h i t e k t o n i ­
c z n y c h  n a  g m a c h  S e jm u  i W y d z i a ł u  
k r a ,  o w e g o . (A. G.) Sprawą wybudowania gma­
chu ćla Sejmu i Wydziału jego we Lwowie, zaj­
muje się specjalnie p. Oktaw Pietruski, zastępca 
prezesa w Wydziale krajowym, a sądząc z dotych­
czasowych *ezultatów, zajmuje się nią bardzo pil­
nie i rozumnie. Wybór miejsca, na którem stanąć 
ma gmach sejmowy, nie mógł być lepszym. Fron­
tem do ogrodu miejskiego zwrócony, stanie gmach 
ten przy ulicy Słowackiego, tam, gdzie jest dzisiaj 
budynek „Sokoła", tylna jego fasada wychodzić 
będzie na ułieę Kościuszki. — Miejsce to piękne, 
otwarte, w mieście samem położone, zakupione zo­
stało staraniem p. Oktawa Pietruskiego za bardzo 
umiarkowaną cenę. Pan Pietruski objechał stolice 
europejskie wraz z architektem dodanym mu do 
pomocy i rady, i skutkiem tego było wygotowanie 
dokładnego programu konkursowego, obmyślanego 
jak najlepiej, i z taką jasnością i ścisłością opi­
sanego, iz architekci z różnych krajów stanąwszy 
do konkursu, mogli na jego zasadzie wykonać pla­
ny dokładne bez żadnych kłopotów, wynikających 
z pospolitej w podobnych razach niejasności. 
Wystawa planów na konkurs nadesłanych, która 
tak świetnie wypadła, jest więc także zasługą p. 
Pietruskiego i jego doradzców. Wystawa ta uła­
twi wybór najlepszego i najodpowiedniejszego pla­
nu, a przyniesie oprócz tego i tę korzyść, iż wpły­
nie na wykształcenie gustu naszych budowniczych, 
i obudzi ogólne zajęcie pomiędzy publicznością, 
zwracając jej uwagę ca potrzebę i ważneść pię­
knego i dobrego budownictwa. — Przedwczoraj 
zwiedzając wystawę, widzieliśmy tam stosunkowo 
bardzo wiele osób, spostrzegliśmy nie małe pomię­
dzy niemi zajęcie i słyszeliśmy wymianę uwag i 
opinii, które przekonały nas o wzmiankowanym wy­
żej pożytku, z tej wystawy wynikającym. Planów 
wystawionych jest 30. Nadesłano je z różnych kra­
jów i z różnych miast. Podajemy tu wzmiankę o 
każdym w szczególe — i wypowiadamy nasze 
zdanie nie fachowe i nie mające pretensji do tego, 
ażeby było dokładnem i sprawiedliwem. Jakkolwiek 
w zdaniu naszem kierowaliśmy się względami: esty- 
tycznym, wewnętrznego urządzenia, konstrukcji, ko­
sztów i wreszcie programu, przecież nie będąc z 
powołania budowniczym, formujemy tylko zdanie 
amatora pięknego budownictwa, którego oko w li­
cznych podróżach przyzwyczaiło się rozróżniać pię­
kne od brzydkich budynki. Następujące plany wy­
stawiono: 1) Plan ten, ma za motto: „ P ro  P a t r i a " .  
Gmach według tego planu wystawiony, nie zrobił­
by wrażenia budynku przeznaczonego dla sejmu. 
Fasada nie jest dość poważna. Korytarze w gma­
chu ciemne; 2) Motto: „ B o r k o w s k a  120". — 
Front od ulicy Słowackiego podobny jest raczej do 
dworca kolei żelaznej, jak do gmachu sejmowego. 
Front drugi od ulicy Kościuszki, nie uwzględnia 
krzywej linii tej ulicy; 4) Motto: „ K a li  ma c h u su. 
Fasada w stylu Baroko, bez gustu. 5) Znak tego 
planu „Q". — Charakter raczej domu prywatnego 
jak sejmowego gmachu. W układzie popełniono ten 
błąd, iż rozdzielono gmach na dwie części bez żadnej z 
sobą łączności zostające. — 6) Motto: „ W a w e 1". Fa­
sada jest dosyć piękna i poważna. Psują wrażenie ja ­
kie robi całość, ciężkie balkony i brak przestrzeni 
między oknami. 7) Motto: „Ziom ek". Plan ten niczem 
zgoła się nic odznacza. 8) Jfiotto: Fortschritt. Sala 
sejmowa wygląda jak synagoga. Brak proporcji w 
układzie części uderza oko patrzącego. 9) Motto : 
U n j a. Fasada piękna, skromna, nieprzeładowana 
ozdobami, utrzymana w czystym stylu renesansu 
włoskiego z XVI wieku. Wewnętrzne urządzenie 
najlepsze ze wszystkich, plan też najmniej koszto­
wny, zastosowanie się do programu zupełne. 10) 
Motto: Des Lande8 Flor. Plan ten niezły odstępu­
je od programu zwłaszcza w części przytykającej 
do ulicy Kościuszki. 11) Motto : Alfa. Plau teu 
byłby dobrym na rezydencję magnata ale nie sejmn 
i Wydziału krajowego. Autor nie zna perspektywy, 
widocznem to jest przez ustawienie budyukn w dzie­
dzińcu nie na osi bramy głównej. 12) Motto: Con­
cordia. Elewacja w stylu francuzkim, ale bez jego 
lekkości, kolumny korynckie nieproporcjonalnie dłu­
gie. 13) Motto : G a l i c j a .  Styl klasyczny z przy­
mieszką francuzkiego renesansu. Jest to jeden z 
najpiękniejszych planów, jeżeli nie najpiękniejszy. 
Wnętrze z prawdziwem poczuciem artystycznem 
układane. 14) Motto : Non qua itur, qua eundum 
est. Plan ten nie bez zalet przysłany „hors con- 
curs". 15) Motto; I t a l i a .  Fasada piękna, przy­
pomina pałac Pitti we Florencji. Styl florencko-to­
skański. Rozstawienie okien za rzadkie. 16) Motto: 
N il de nobis sine nobis. Budowa w stylu klasy­
cznym. Fasada bardzo piękna ale kosztowna. Roz 
kład wewnętrzny zostawia wiele do życzenia, dosyć 
powiedzieć, iż lokalności oświecone są z ko­
rytarzy. 17) Motto : S z c z ę ś ć  B o ż e  k r a j o w i .  
Budynek wedle tego planu wzniesiony byłby odpo­
wiedniejszym na piękny hotel, którego brak we 
Lwowie ogromnie czuć się daje — wszystkie bo­
wiem hotele są bardzo brzydkie. 18) Motto : N a 
u s ł u g i  k r a j u .  Fasada piękna i poważna, ale 
cokolwiek za ciężka, plan dobry. 19) Motto W ie c . 
Front podobać się nie może. Ktoś z obecnych za­
uważył, iż fasada jest zaprojektowana w stylu lwow­
skich kamienic, które wiadomo iż nic wspólnego z 
pięknem nie mają. 20) Motto: P r a c a .  Fasada 
mogłaby być piękniejszą. Rozkład wewnętrzny nie­
najlepszy, Sała ustępowa, w której Wydział krajo 
wy wbrew życzeniom kraju chce umieścić obraz Ma­
tejki „Unja" jest za długa, Sala sejmowa nie pomieści­
łaby i połowy posłów. 21) Motto : Einheit ist Macht. 
Fasada od njicy Słowackiego jest dosyć piękna, ale 
druga od ulicy Kościuszki przypomina cyrk dla 
linoskoków. 22) Motto: Spes. Fasada piękna a pro­
jekt ten jeden z lepszych. W planie są jednak błędy 
mianowicie przy oświetleniu gmachu. Nie zgadza 
się też ten projekt z programem. 23) Motto: Per 
ardua ad astra. Fasada skromna, dość piękna, ale 
zanadto w stylu urzędowym utrzymana. Okna w 
środku nieładne. Układ wewnętrzny dobry i plan 
ten w ogóle bardzo zręcznie pomyślany. 24) Motto: 
J e d e n  t y l k o ,  j e d e n  c u d . Z s z l a c h t ą  
p o l s Ł ą ,  p o l s k i  lu d . Styl fasady przypomina 
petersburgskie budowy, albo też spichrz na zboże. 
25) Motto : D em  V a t ę r 1 a n d d a s  B e s t e .  
Autor robiąc ten plan miał w pamięci gmach wy­
stawy powszechnej we Wiedniu, wsadził mu więc 
na głowę kopułę z koroną. 26) Motto: H o n o r  
p r e m iu m .  Budynek wedle tego plann wzniesiony 
w stylu fraucuzkim byłby ozdobą miasta, nieodpo­
wiednim jest przecie na pomieszczenie sejmu. 27) 
Motto: C o n c o r d i a  f o r t e  s. W stylu klasy­
cznym pomieszanym z renesansem. Proporcje w 
układzie niedosyć szczęśliwe. Nie zgadza się z pro­
gramem. 28) Motto : N. Fasada w stylu nowocze­
snego fraacuzkiego renesansu, dość piękna. Budy­
nek ten nie byłby także odpowiednim na pomie­
szczenie sejmu. 29) Motto; W s c h ó d  Plau ten 
ani pięknością ani układem — zgoła niczem się nie 
zaleca. 30) Motto: R e s p u b l i c a .  Fasada niepię- 
kna, zalet też w całym planie nie wiele. Z powyż­
szych wzmianek czytelnicy mogą mieć wyobrażenie 
o ilości, jakoteź jakości planów nadesłanych na kon­
kurs. Są pomiędzy niemi bardzo piękne, z dobrym 
układem, lecz wyjąwszy jednego wszystkie dość ko­
sztowne. Jeżeli jednak nie wszystkie plany podo­
bnie jak „Galicja", „Unja", „Italia21, „Nil de nobis, 
siue nobis" zasługują na wyszczególnienie i po­
chwały, wszystkie noszą ślady dbałości o piękno i 
wygodę i zasługują na dokładne a fachowe ocenie­



•— Na pismo zbiorowe R a p p e r s w y l, mające 
wyjść pod redakcją  J .  I .  K raszew sk iego , złożyli 
p rzedp ła tę  w k s ięg a rn i G ubrynow icza i Schm idta 
we Lw ow ie: p. Śm iałow ski B olesław  z S to jan iez  
3 zł. 50 c.: d r. Skałkow ski Józef ze Lwowa 3 zł. 
50 c.; p. G reliński J o z e f  ze Lwowa 3 zł.; p. R o­
zwadowski E dw ard  w Torówce 3 zł. 50  c.; p. Bie- 
siadzki W ojciech ze  Lw ow a 3 zł. 50  c’.

—  W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  G ospo­
darz  z J e z ie rn e j w pow iecie z łoczow skim , 
J ó z e f  Suchecki, z dwoma synam i swymi P io ­
trem  i 6m iesięcznym  Michałem w nocy na  1. bm. 
zg inęli w  sw ej chacie od czadu, skutkiem  w cze­
snego z a tk a n ia  pieca. — D nia 24. grudnia zgo ­
rz a ła  z Z arudziu , w powiecie złoczowskim , dw or­
ska  leśn iczów ka w raz z przynależącem i do niej 
budynkam i, jak o  t o : spichlerzem , sta jn ią , chlewem, 
szopą i w ozow nią, tudzież zapasam i zboża i n a ­
rzędziam i gospodarczem i. Szkoda wynosi ogółem 
2148  złr. Ze spalonyah budynków jeden  ty lko bu­
dynek m ieszkalny  był ubezpieczony na kw otę 500 
z łr. P rzy czy n a  pożaru dotychczas niewiadom a. —  
W  nocy na  13. g rudn ia  odebrał sobie życie p rzez  
poderżnięcie g a rd ła  w p rzystępstw ie  sza leństw a 
włościanin W icek  Gadomski z Januszow a, w po­
w iecie rohatyńsk iln . Gadom ski od pewnego czasu 
nałogow o oddaw ał się p ijaństw u . —  D nia 31. g ru ­
dnia nocną po rą  woźnica F ran c iszek  Brosch z K o­
łom yi, w ioząc do Śniatyna chleb dla w ojska, na 
gościńcu w obrębie gminy C hlebyczynia w yw rócił 
i p rzygn ieciony  został wozem tak  n ieszczęśliw ie , 
Że na  m iejscu  zginął.

W  nocy na 6. b. m. doniósł W acław  M erw art, 
w łaściciel p iek a rn i pod 1. 721 */4, że mu z o tw artej 
p iekarn i skradziono kożuch i buty w artości 25 zł. 
Poszukiw aniom  rew izo ra  polic ji P aneck iego  powio­
dło się niebaw em  wyśledzić spraw cę w’ osobie w y­
robnika Jęd ze ja  Ilupało , od którego też  odebrano 
kożuch i buty . H upałę oddano do sądu. — Bandę 
młodych złodziei sklepow ych, k tó ra  ostatu iem i czasy 
dużo rozm aitych popełn iła  k rad z ieży , w yśledził i 
u ją ł rew izor policji K re tz . B anda ta  sk łada ła  się 
z kelnerów  bez obowiązku W ładysław a T erleckiego, 
Jo n a sa  B ergera  i Joela  A pisdorfa. R zezim ieszki 
usiłowali popełnić kradzież w sk lepie owocowym w 
zabudow aniu teatralnem . W  ich posiadaniu  znale­
ziono k ilka  p a r  rękaw iczek nowych i całkiem  ró ­
w nych, tak ież  pug ila resik i i Bygnet złoty. W szy st­
k ich  oddano do sądu.

— M ian ow an ia . K ra jo w a  B ad a  szko lna z a ­
m ianow ała A ndrze ja  S zafla rsk ieg o  rzeczyw istym  n a ­
uczycielem  szkoły eta tow ej w  T ym barku , B ogdana 
D onigiew icza rzeczyw istym  nauczycielem  szk o ­
ły  etatow ej w Jaw orow ie, i Jó ze fa  Z ielińsk iego  
rzeczyw istym  nauczycielem  k ieru jącym  szko ły  e ta ­
tow ej w Kulikowie.

— K rosno dnia 4 . styczn ia  1876. D la o b ja ­
śn ien ia , j a k  w ypośrodkow ano ogólną sum ę w eksli 
zab ranych  W olfow i K iinstlich, 70 .000  złr. dodajem y, 
że znaczna  część w eksli tych , mianowicie przez 
lud  górsk i i okoliczny w iejsk i opatrzonych podpi­
sam i ale bez w ypisanej kw oty, na ją k ą  wystawione 
zostały  i bez da ty , zaopatrzone by ły  m a:emi k a r ­
teczkam i, na k tó rych  W olf K iinstlich notow ał po 
żydowsko, ile na ta k i w eksel wypłacił.

Pom nijm y, że w ysthw iciel tak iego  wekslu p ła ­
ci po dw a centy  tygodniow o od jednego  z łr . p ro ­
cen ta , a  więc już w tym  w ypadku lichw a niszczy 
b iednego chłopa jak  z a ra z a  i pcha go do nędzy. 
D la  czegóż więc ta k a  p ijaw ka, lichw iarz , nie w y­
p e łn ia  cy fr na  w ekslu i da ty?  — Oto dla tego, 
że d a jąc  p ien iądze w ystaw iającem u, za raz  za s trz e ­
ga, że jeżeli na  czas n ie  w ypłaci, zobow iązuje się 
za karę ty le  a  ty le  oprócz procentu  p rzy zn ać  k a ­
p ita łu  pożyczonego —  co znow a  p rzy  n/euiszczenfu 
nie w pisu je  się w w eksel, a le  no tu je  n a  p rzycze­
pionej k a rteczce  lub w osobnym rachunku .

W ystaw icie l w eksla p łaci następnie  p rzy  w ię­
kszej prolongaeji p ro cen t i od tej nadw yżki. T ak 
odbywa się p rocedura  obrachunkow a co k ilka  mie­
sięcy i trw a  rok —  dwa — trz y  — dopokąd tylko 
w ystaw iciel p rocen ta  od procentów  opłacać może. 
D opiero, gdy  lichw iarz  w ybrał procentam i podwójną 
p rzynajm niej sumę k ap ita łu , a  ten  o s ta tn i p rzy n a j­
m niej się  p o tro ił, w tenczas lichw iarz  b iorąc ja k  
gończy pies zw ierza  na  oko, śc iga  go i dręczy  
dniem  i nocą, aby  jeszcze  choć k ilka  p rocen t w yssać. 
Potem  w pisuje całków itą sum ę i datę w pozosta­
w ionych okienkach w eksla —  wnosi skargę  do są ­
du, uzysku je  wyrok i egzekucję — a  b iedny  chłop 
oddany w tenczas na łaskę i n ie ła sk ę , albo zm u­
szony sprzedać za  bezcen  kaw ał g ru n tu  żydowi, 
lub  całe  gospodarstw o, lub te ż  pod grozą egzekucji 
s ta je  się jego  w całem  znaczen iu  tego słowa n ie­
wolnikiem . Z rozpaczy  ro zp ija  się do re sz ty  — g i­
n ie  pod płotem  albo n a  gałęzi się w iesza — w ten­
czas dopiero czytam y w doniesieniach policyjnych,

i e :  „ Iw an  H ryć, u ktorego postrzegano m elancho- 
Iję , pow iesił s ię .“

M oglibyśmy setki tak ich  p rzyk ładów  p rzy to ­
czyć. E pidem ia ta  s ta je  się coraz s tra szn ie jszą , co­
raz  g roźn ie jszą . N aw et sądy s ta ją  się bezw ładne 
w obec n ie j ,— w iększa część tych  sporów je s t  t e ­
go ro d z a ju , że każdy  pojedynczo kw alifikuje się 
p rzed  k ra tk i sądów przysięgłych. Cóż pomoże na­
w et cywilna odw aga, jeżeli ktoś p ro k u ra to rji donie­
sie —  przecież i do Żm igroda p ro k u ra to rja  dele­
g a ta  w ysłała, a  ten  po śledztw ie w yjechał z p rz e ­
konaniem, że W olf K unstlich czysty  ja k  słońce.

Obawa zem sty  ze strony  zorganizow anych le ­
gionów lichw iarzy  pow strzym uje n iejednego od w y­
jaśn ien ia  faktów  i donoszenia w ładzom . W  Żm i­
grodzie podczas rew izji u W olfa K iinstlicha, gdzie 
był reprezentow any sąd  i ośmiu żandarm ów  asy ­
stowało —  o mało nie p rzyszło  do rozlew u krw i, 
czego tylko zim na krew  i en e rg ja  w achm istrza 
żandarm erji p. Szpaczka nie dopuściła. A le roz­
w ażm y. co za sm utny obrazek naszych  stosunków  
autonom icznych p rzedstaw ia  nam  się w osobie t a ­
k iego burm istrza  F ilipow icza —  czy nam  to nie 
dosyć jasno  dowodzi, że tam  gdzie p e jsa ta  czerń 
je s t  liczebnie przew ażną, w szelk ie  poszanow anie 
p raw a u s ta je  i deptane je s t  nogam i. C iekaw i j e ­
steśm y, na ja k i alarm  uderzyłyby P ru sy  i inne p re- 
w odyrki żydow sko-kul tu rtreg e rsk ie  , gdyby takiego 
gw ałtu  dopuściła się ludność ch rześc jań sk a , bardzo  
prawdopodobnie biedny Żm igród byłby ju ż  w s ta ­
nie oblężenia ogłoszony. Ale że to b rac ia  obyw a­
tele  żydzi — cicho —  sza!

Co dalej będzie pytam y, —  gdy w biały  dzień 
i publicznie rozbój lichw iarsk i w ysysa n a jży w o tn ie j­
sze soki siły produkcyjnej, k tó ra  się ludem  nazyw a.

Z czego Ind ten  płacić będzie podatk i ? —  
N iechby tylko sum iennie, na w zór w achm istrza  
Żandarm erji Szpaczka zakasano  rękaw ów , a c. k. 
rząd nabyłby przekonania, że lichw iarze  na  s a ­
mych stem plach okradają  go na  m iliony roczn ie . 
Niema m iasteczka, niem a a ren d a rza  żydowskiego, 
gdzieby stosów  niestem plow anych w eksli nie zn a laz ł.

Pytam y, czy  samo zn iesien ie  lichw y w Radzie 
państw a, odpowie zadan ia  ca łkow ic ie?  —  my od­
powiadamy nie! — dopokąd prawo w ekslow e nie- 
zostanie zm ienione i ograniczone, a  szczególnie co 
do ludu i w ogóle k lasy  n ie in te ligen tnej, dotąd u- 
sunięcie lichw y nie w yda owoców.

K to dobrze poznał stosunki na  prow incji, ten  
przyzna, że dopiero z nowern praw em  wekslowem 
lichw a się tak  rozw ielm oźniła.

Z wiosną, ja k  to ju ż  w poprzedniej ko respon­
dencji nadm ieniliśm y, będziem y mieli tak ie  dram a­
tyczne obrazy w górach, jak ich  G alic ja  dawno nie 
w idziała. K rocie zostaną uchw alone, k tó re  zg iną 
w brudnych kry jów kach W olfów KunstUchów.

P rzy p a tru jm y  się więc z zalożonem i rękam i, 
dopokąd się korty  na  niepodniesie. — N ie, to  by 
było haniebnem !

W o ł a m y  t e r a z  g ł o s e m  z c a ł e j  z b o ­
l a ł e j  p i e r s i  d o  n a s z y c h  p o s ł ó w  w R a ­
d z i e  p a ń s t w a ,  aby ta k ą  spraw ę W olfa K iin- 
stlicha ze Żmigrodu, przedłożyli Izb ie . W ołamy do 
naszego posła krośn iańsk iego  Jó zefa  J a s i ń s k i e ­
g o . Niechaj k u ltu rtreg e rzy  dotkną się i ro zp a trzą  
w te j pace w eksli 70 .000  zł. A jeżeli chcą pam ię­
tników  spisanych ja k  te  weksle pow stały , to i tych  
możemy dostarczyć.

Do o trząśn ięc ia  się z te j n ęd zy  po trzeba  :
1. Zniesienia lichw y i o g ran iczen ia  p raw a  w e­

kslowego.
2. Zaprow adzenia po gm inach, przym usow ych 

kas zaliczkowych.
3. Podniesienia podług danych każdej okolicy 

przem ysłu  drobnego domowego.
4. A dla zapobieżenia, s tra szn e j k lęsce  g łodo­

wej w górach, o tw arcie  budowy drogi że laznej Z a- 
gó rz-G rybów B iała .

— B uczacz. W alne zgrom adzenie T ow arzystw a 
zaliczkow ego zarejestrow anego  z nieograniczoą po- 
ręk ą  w B aczacza , odbędzie Bię dnia 9. s ty czn ia  b. 
r . w lokalu kasynow em , o godzinie 2. p rzed  po łu ­
dniem, na k tó re  się szanow nych członków  z a p ra sz a .

Z R ady  zaw iadow czej.
K a r o l M e n k ss , p rezes. J ó z e f  B o ja r s k i ,  sek r.

—  (I) K ra k ó w  5. s ty czn ia  1876. W  p ierw ­
szym  num erze nowego czasopism a praw niczego w y­
chodzącego we Lwowie p. t. P r z e g lą d  są d o w y  i 
a d m in is tra c y jn y  um ieszczona je s t  ko respondencja  
ze Lwowa, p o ru sza jącą  sp raw y  sądow nictw a au- 
s trjack iego , a  w szczególności ga licy jsk iego . K o­
re sp o n d en t u trzym uje zgodnie  z p. m inistrem  s p ra ­
wiedliwości, że w G alicji „b rak  urzędników  sądo­
wych, uzdolnionych n a  u rząd  sędziow ski!, coraz 
w ięcej i dotkliw iej czuć się d a je .44 Jak o  p rzyczynę 
tego złego  w skazuje  korespondent w adliw ą o rg a n i­
zację , k tórej k ard y n a ln ą  w adą m a być okoliczność, 
że między auskultan tem  a  sędzią nie m a p raw ie

p rze jśc ia , że po trzech  lub czterech  la tach  p ra k ty ­
k i, po jak im  to czasie, każdy au sk u ltan t słusznie 
spodziew a się prom ocji, n ie podobna i najzdo ln ie j­
szem u nabyć dośw iadczenia i w praw y potrzebnej 
sędziem u. K oresponden t radzi zatem , aby pomiędzy 
ausku ltan tem  a sędzią czyli adjunktem  utw orzono 
u rząd  pośredni, ta k  n . p. z X . rangą, do k tórego  
nie wym agano by egzam inu sędziow skiego.

Ze zdaniem  pow yźszem  trudno się zgodzić, — 
dlatego, że p rzecież  o rgan izacja  sądowa je s t  ta  
sam a w G alicji, co i w innych k ra jach  koronnych, 
a korespondent odnosi ją  tylko do G a lic j i ; pow tóre 
dlatego, że trudno po jąć , dlaczego by  au sk u ltan t 
przez 4 la ta  nie mógł nabyć należytego dośw iad­
czen ia  i w praw y — w szakże 4 la ta  je s t  to  tak  
długi p rzec iąg  czasu, iż i najniezdolniejszem u d łuż­
sza  p ra k ty k a  korzyści nie przyniesie.

Ale p rzypuściw szy , że 4  la ta  mało, to i ta k  
nie w idzim y p o trzeby  tw orzenia nowych urzędów , 
bo tak i pośredn i urzędnik fak tyczn ie  nie m ógłby 
być do niczego innego użytym , jak  au sk u ltan t. D a­
lej rzad k o  były dotąd w ypadki, aby po 4 la ta ch  
p rak ty k i mógł zostać au sk u ltan t ad junktem , a te ­
ra z  je s t  to  u  nas w zachodniej G alic ji fizycznie 
niemożliwem, a okazuje się to z następu jącego  
p rz e d s ta w ie n ia :

Gdy w okręgu sądu lwowskiego utw orzono z 
powodu zak ład an ia  k siąg  gruntow ych 3 0  posad 
ad junktów , u nas p rzedstaw ił p. p rezyden t sądu 
w yższego, p. B r. Budw iński, p. m inistrow i, że do 
czynności te j nie potrzeba adjunktów , że dosta te - 
cznem  będzie pomnożyć liczbę auskultan tów . P rz y ­
ją ł  tę propozycję p. m in ister, bo zaoszczędza tym  
sposobem 15.000 złr. rocznie — i zezw olił na u- 
tw orzenie 30 posad w ięcej — auskultan tów . B ę­
dziemy zatem  mieć obecnie na okręg sądu w yż­
szego krakow skiego  sto trzy d z ieśc i posad au sk u l­
tantów . Rocznie aw ansu je  10 do 15 na w yższą 
posadę t. j .  na  ad junktów . Jeże li zatem  praw nik  
w stępu jący  do sądu będzie m iał przed sobą 130 
auskultan tów  i przynajm niej 20 p rak ty k an tó w , to 
może mieć praw o spodziew ać się, że za  12 lub 15 
la t  zostan ie ad junktem . T a  cyfra nie będzie się 
może w ydaw ała  korespondentow i P rze g lą d u  są d . i 
adm . n iedosta teczną  do dokładnego poznajo ­
m ienia się z p rak ty k ą  sądową. Z jak ich  je d n a k  po­
wodów pomnożono u nas liczbę auskultan tów  a we 
Lwowie ad ju n k tó w ?— trudno odgadnąć.

W  K rakow ie w ychodzić m a nowe czasopism o 
p. t. T y g o d n ik  spo łeczny  i lite ra ck i. Czy pismo 
to długo się  u trzym a, n iew iadom o,—  bo mamy ju ż  
S zk ic e  spo łeczne i  literackie , k tó re  zasłuży ły  so­
bie ju ż  n a  praw o obyw atelstw a.

P ró cz  tego m a wychodzić 7 i 15 k. m. nowe 
czasopism o hum orystyczne H a r a p , k tó ry  będzie 
chciał może D ja b łu  ku rtę  skroić, —  ale D ja b e ł  
nie u lękuie się H a ra p a , chyba, gdyby był m a­
czany  w święconej wodzie.

W  dniu 19. styczn ia  odbędzie się bal celem 
pom nożenia funduszu  na zakupno „U nii* , zaś w d. 
9. lutego będzie „bal akadem ick i44.

S p iry tus 80  T ra lles, 41 m iar gotowa 12’4 
do 1 3 ’—  zł.

Z umową n a  styczeń , m aj, 13-—  do 13*25 zł., 
na styczeń , sierp ień , 13-50 do 14*—  zł., na m aj, 
w rzesień , 14*50 do 14*75 zł., na lipiec, sierp ień , 
w rzesień  15* —  do 15*25 zł.

W iedeń, 3. s tyczn ia . Spęd wołów na dzisie j­
szy ta rg  był n ieznaczny , i z tego powodu cena 
wołów podniosła się z 120 n a  128 zł. za sztukę. 
W  porów naniu z cenam i poprzedniego tygodnia, 
cena na 200 k ilogram ach podniosła się o 2 z ł. do 
2 zł. 50  ct. N a ta rg  przypędzono: 1341 wołów 
w ęgiersk ich , 449  galicy jsk ich  i 474  niem ieckich, 
pom iędzy k tórem i przew ażała liczb a  wołów tuczo­
nych. P rzeb ieg  obrotu na dzisiejszym  ta rg u  byłby 
o w iele pom yślniejszym , gdyby nie ta  okoliczność, 
że w sk u tek  m rozu i zasp  śnieżnych ' p rzybyło  na 
ta rg  mało kupców. Za ga licy jsk ie  woły tuczone 
płacono 4 3 — 55 zł. D ziś po ra z  pierw szy używano 
na ta rg u  nowej w agi i n ie natrafiono na trudności.

Ostatnie wiadomości.
Z Paryża donoszą d. 7. bm., że wiadomość 

T im esa , jakoby rząd francuski zgodził się na 
notę lir. Andrassego bez zastrzeżeń, jest co naj­
mniej przedwczesną.

T im es  donosi, że nota hr. Andrassego tyczy 
się tylko zrewoltowanych prowincyj tureckich, 
i bynajmniej nie proponuje, ażeby wykonanie 
reform, przez Turcję zapowiedzianych, zosta­
wało pod kontrolą sześciu reprezentantów mo­
carstw w Konstantynopolu.

szny); w ptłudnie o godz. 12. min. 5 (po­
ciąg mięszany); w aocy o godz. 10. min. 
57 (pociąg osobowy).

D o  K r a k o w a : rano o godzinie 5 (pociąg 
czysto osobowy); po południu o godzinie 5. 
min. 5 (pociąg mięszany); w nocy o godzi­
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny); rano o 
godzinie 6 min. 35 (pociąg lokalny).

D o  C z e r n io w ie c : rano o godzinie 6. min, 
50 (pociąg pospieszny); w południe o godz. 
12. min. 50 (pociąg mięszany); w nocy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg mięszany).

D o  S ta n is ła w o w a  (przez S try j): rano o 
godz. 7. min. 7 (pociąg mięszany).

D o  P o d w o ło c z y s k  (z Podzamcza) : w połu­
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg mięszany ). 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg mię­
szany).

P rzy ch o d zą  do Lw ow a
z  K r a k o w a : o 5 godz. 50 min. rano (pospie­

szny) — o 9 godz. 45. m. w noey i 10. 
godz. 55. m. rano. — o godz. 8 min. 5 
wieczów.

Z  C z e r n io w ie c : o 10. godz. 13. min. w nocy 
(pospieszny) — o 4. godz. w nocy i 3 godz. 
6. m. po południu.

Z  P o d w o ło c z y s k  i  B r o d ó w : o 3. godz. 55. 
min. rano, 4. godz. 3. m. po południu i 10. 
godz. 55. min. w nocy (pospieszny).

Z e  S t r y j a :  codziennie o 9. godz. 3. minut 
wieczór.
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P rzy jech a li dnia 7. s ty czn ia  1876.
H O T E L  ŻORŻA : Th. Schlossm ann z P a ry ża . 

S. S achs z Czerniowiec.
H O TEL E U R O P E JS K I: J .  B erezn ick i z K a łu ­

sza. L . C zekański z Czortkow a. W. O ssoliński z 
H nilcza. K. U titz  z P rag i. G. W ereszczak  z R a- 
dowiec. T . O rzechow ski z K rakow a. K. Grodki z 
Czerniow iec. O, Sadow ski z Podwołoczysk.

H O T E L  L A N G A : E . br. B ronick i z P rzem y­
śla. G. W eidow icz z D ąbki. E . Wolff z  W iednia. 
F . R edisch  z W iednia. A. H ellebrand  z W iednia.

H O T E L  A N G IE L SK I: B. Rozw adow ski z T u ­
chowa, D r. B. Jó ze fczy k  z K rakow a. Dr. A. P iech 
z Ja ro sław ia . D r. A. W aligó rsk i z P rzem y śla . H. 
H olender z K rakow a. R. S tefanicki ze S tanisław ow a. 
B. Słonecki ze Stanisław ow a.

H O T E L  K R A K O W S K I: F . K osiński ze Sam ­
bora. J .  P a n a r t z  L ipow iec. S t. Rom anowski z 
P io trkow a. W. R eszke z W arszaw y. D r. J .  K aw a­
lersk i z C ieszanow a. J .  Bachow iecki z P lancza .

H O T E L  L A Z A R U S A : L . J& ger z W iedn ia . 
F . K rn lick i z Czerniow iec. J .  T u rczak  z T arnow a. 
F . Nowak z P ilzna.

Lwów, z Izby handlo­
wej dnia 4. stycznia.
/ .  A k c je  z a  sztukę.

(z kuponem).
K olą  gal. Karola Ludwika 

„ Lwów. - Czerń. - Jassy
Banku hip. gal. po 20Ó zł. 
Banku kred gal. po 200 zł. 
I I .  L is ty  za s t. z a  1 0 0  z ł .  

(bez kupona bieżącego.)
Tow- kred. gal. 5 pr. w. a 

•  » „ 4 p r . w .a
w „ * 5 pr. okres

Banku hip. gal. 6 pr.
I I I .  L i s t y  d łu ż n e

z a  1 0 0  z ł .
GaL zakł. kred, włość. 6 pr

w. a .................................
Ogół. roi. kred. zakł. dlaJ

Galicji i Bukowiny 6 pr.1 
losowanie w 15 lat .

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a.
I V .  O bligi z a  1 0 0  z ł.
Indemnizacyjne galic.
Poź. kraj, z r. 1873 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa

„ „ Stanisławowal

V. M on ety .
D nkat holenderski 
Dukat cesarski . . . 
Napoleondor . . .
Pół im perjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papieroi 
Pruskie bilety kasowe 
S r e b ro ...........................

płacą żąda. plącą, żąda.
złr. w. a. z lr. w. a.

Węg. poź. prem. po 100 zł 
Turecka poź. kol. po 400 fr.

202 50 204 5C 
136 50 138 50 
234 - 2 4 6  50 
210 — 212 —

A k c je  bankow e.
Anglo-austr. po 200 zł. 120 
Bodencred. au. 200 zł. 
Zakł. kr. dla han. i przem 
Zakł. kr. węg. 200 zł. 
Tow. esk. n. au s t po 500 zł 
Franco - austr. po 100 zł 

79 50 80 75 Franco -wegier. po 200 zł 
85 60 — ‘F. —  .
91 —

85 60 86 80

99 —

90 40 
92 —

Wiedeń, d. 4. stycznia. 
P ow szech n y d łu g  p a ń ­

s tw a  ( z a  100  z ł . )
Hani, austr. w banku. 5 pr- 

„ 9 w  sreb. 5 w
1839 całe losy (m. k.j 

* « 1839 %  losu „
£ 1854 po 250 zŁ 4 pr.

1860 „ bOOzł. w.a.5 „ 
2 ®  i e e o „ i o o ,  „ „

1864 „ 100 „ r  „
Listy zast. dom. po 120 5 w
O łlig . indem . [1 0 0  z ł .)

G a l ic y js k ie .....................
Bukowińskie . . . .

jN  a d e s ł a n o .

C. k. uprz. kolej galic. Karola 
Ludwika.

O g ł o s z e n i e .

W skutek nieustających zawiei 
śniegowych t zastanawia się na 
całej naszej przestrzeni ruch po­
ciągów tak osobowych, jakoteż 
i towarowych,

Częściowe lub też całkowite 
u s u n i ę c i e  p r z e s z k o d y  
r u c h u  poda się wcześnie do 
wiadomości.

Lwów d. 6. stycznia 1876.
Dyrekcja ruchu.

S p o strzeżen ia  m eteo ro lo g iczn e  w e L w o w ie  
U lic a  K o p e r n ik a .

W iadom ości lite r a c k ie , n a u k o w e i 
artystyczn e .

—  W e Lwowie w yszedł z druku nowy z e szy t 
„M achiavella uwag  nad L iw iuszem 44 w tłum aczen iu  
A. Sozańskiego. Cena 30 ct. M ożna dostać w k s ię ­
garn iach  R ich tera  i M ilikowskiego. N astępny  z e ­
szy t tego  dzieła będzie w ydany w m iesiącu lu tym  
1876 roku.

—  „ R e je s tr  do Yolominów L e g a m 44 ułożony 
przez A. Sozańskiego, w yszedł z pod p rasy  d ru ­
k arsk ie j w G dańsku. Cena 10 z ło tych  polsk ich . 
R ozsp rzedaje  we Lwowie k sięgarn ia  M ilikow skiego  
w K rakow ie k s ięg a rn ia  F ried le ina . D rukow ano 
w szystk iego  100 egzem plarzy.

—  W  drukarn i J .  Surem anna w Zurychu (w 
S zw ajcarji) w yszła z pod p rasy  b roszura W ład y ­
sław a hr. P la te ra  p. t . „Obchód 45rocznicy  po­
w stan ia  narodow ego 29. lis topada 1830 roku  w 
Szw aj c a r ji .44

—  T reść  nr. 24 K r o n ik i  ro d zin n e j  w ychodzą­
cej w  W arszaw ie : Ustęp z Pam iętn ików  M ikołaja 
M alinowskiego, odnoszący się  do pobytu A dam a 
M ickiew icza w P e te rsb u rg u  1827 r. (dokończenie) ; 
S ilva r e ru m ; K orespondencja ze Lw ow a zaw iera  
rzecz  o bibliotekach Ossolińskich, un iw ersy teck ie j, 
bibliotece B aw orow skich, W łodzim ierza h r. D ziedu- 
szyckiego, śp. G w alberta  Paw likow skiego, o no­
wych księgarn iach , o nowych dziełach w yszłych we 
Lwowie i o p. O chorow iczu; D ziennik podróży po 
Bugu p rzez  Zygm unta G logera (d o k .) ; L is ty  A. 
R ondoleta o wychow ania i w ykształceniu kobiet, 
s treszczone przez T . P rażm ow ską; W ieczory  po 
polowaniu w Żuraw cu przez Leona Potockiego 
(dok .); S tudja nad D arw inizm cm  p rzez  dr. S te fana  
Paw likow skiego, recen z ja  p rzez  M. J .  Z . ; N arcyzy 
Ew uni, fragm en ta  powieści przez H. J .  B. (dok.); 
K r o n ik a  ro d z in n a  należy  do w ybornie redagow a 
nych pism . Dążność je j  dobrą, a rty k u ły  praw ie za ­
wsze odzaczaja  się doskonałą tre śc ią  lub ciekaw e- 
mi wiadomościami. U nas można ją  prenum erow ać 
w księgarn i G ubrynow icza i Schm idta k w arta ln ie  
za 1 złr. 80  ct. z p rzesy łką  pocztową za  2 złr. 
15 centów.
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Opad w milim. z estatnich 24 godz. 3.,.
6. stycznia najwyższa temperatura — 7.B *0618

(6 .00 °Reaum .)

6. stycznia najniższa temperatura j —  l l . j  °Cels 
(8gg ®Reaum.)

Mamy zaszczyt podać do wiadomości publi­
cznej, iż reprezentację zakładu naszego d la
G a l ic j i  w s c h o d n ie j  i  B u k o w in y  o b e j ­
m u j e  o d  1 . s t y c z n ia  r .  1 S 7 6
Wny Henryk Zach we Lwowie

p r z y  u lic y  M a jera  N r . 7.
1 Wiedeń 30. grudnia 1875.
D y r e k c j a  G r e s h a m n  

A u s t r j a c k ie g o
T h e  (k r e s lia m  U  i le  
A s s e c u r a n c e  S o c ię t y

D y re k to r  l i l i i  A u s tr ja c k ie j.

W sz y s tk im  cierp iącym  za p ew n ia  zd ro w ie  i s i ły  
bez le k a rs tw  i  ko sztów  p rzez  leczenie za  pom ocą  

p o k a r m u , w y im ie n ita

K ev a le sc lere  dn B a rry
z  L o n d y n u .

Od 28 lat żadna słabość nie oparła się tej przyjemnej 
potrawie życia, i sprawdza się tak  samo u dorosłych jan. 
i dzieci bez medycyny i kosztów, we wszystkich słaboś- 
ciah żołądka, nerwów, płuc, wątroby, za wałków, zafle- 
gmieniu, cierpieniach nerwowych, astm ie, kaszlu, nie­
strawności, zatwardzeniu, d iary i, bezsenności, osłabieniu, 
hemoroidach, wodnej puchlinie, febrze, zakręcie głowy, 
uderzeniu krwi, nudnościom i wymiotom nawet w czasie 
ciąży, diabetes, schudnieniu, reumatyzmach, gośćcu, bla- 
daczce.. Wyciąg z 80.000 świadectw o wyzdrowieniu, które 
wszelkiej medycynie sie opierały, pomiędzy któremi znaj­
dują się świadectwa: ar. Wurzer radcy medycznego, dr. 
Angelstein, d r . ' Schoreland, dr. Campbell, proferora dr. 
Dedó, dr. Ure, Hrabing, Castlesluart, margrabiny de Bre- 
hau, i wiele innych wysoko położonych osób, i rozsełaną 
zostaje franco na żądanie.
S k ró co n y  w yciąg  z  8 0 .0 0 0  certyfikatów :

Świadectwo nr. 7ó.67O.
W ie d e ń  13. kwietnia 1872.

Siedm miesięcy upłynęło od mego najsmutniejszego 
położenia. Cierpiałem na piersi i nerwy tak, żem widocz­
nie z każdym dniem wysychał, przez co w naukach by­
łem przeszkodzony. Dowiedziawszy się o pańskiej R e- 
v a l e s c i ó r e ,  zacząłem używać i zapewniam paną, że 
po miesięcznem używaniu pańskiej pożywnej i aelikatnej 
R e v a l e s c i e r e  uczułem się wzmocnionym i zdrowym i 
wziąłem się bez obawy do pióra. To mnie powoduje, że 
wszystkim cierpiącym polecam pański stosunkowo bardzo 
tani i smaczny pokarm jako najlepszy środek i pozostaję 
dla pana uniżonym

G a b r i e l  T e s * c h n e r , 
słuchacz publicz. wyższego zakładu naukowego.

L i s t  p. M a r k i z y  de  B r ć h a n .
N e a p o l  17. kwietnin 18G2.

Mój panie! Skutkiem siedmioletniej choroby na w ą­
trobę, schudłem całkowicie i cierpiałem bardzo. Nie mo­
głam czytać, ani pisać; nerwy moje drgały w całem ciele, 
trawiłam źle, Lie mogłam sypiać i byłam melancholiczną. 
Wielu lekarzy nic mi nie pomogło. Z rozpaczona wzięłam 
zażywać pańską R e v a l e s c i e r e ,  a po trzymiesięcznem 
jej używaniu, składam panu Bogu dzięki. R e  v a l e s c ie r e  
zasługuje na najwięszą pochwałę; ona przywróciła mi 
zdrowie i pożycie towarzyskie. Przyj mi j zatem panie za­
pewnienie mej serdecznej wdzięczności i wysokiego po­
ważania. M a r k i z a  d e  B re h a n .

Nr. 75.877. Florjan Kóller, c. k. wojskowy zarządca 
z Grosswardein wyleczony z kataru płuc i . . . z za­
wrotu głowy i . . . .

Nr. 65.715. Panna de Montlouis wyleczona z niestra­
wności, bezsenności i . . . . 2

„R evalesciere  du B a ry 44 je s t  cztery razy  poży­
w niejszą jak mięso i oszczędza u dorosłych i dzieci 
50 razy  ceną w stosunku do innych środków i potraw.

Cena w puszkach  b laszanych  za  pół fu n ta  1 
z łr . 5 0  c t., za fu n t 2 złr. 50 ct., 2 fun ty  4 z łr. 
50  c t., 5 funtów  10 z ł r . ,  12 funtów 20 złr., 24 
fun ty  36 z łr . — B iszkokty  w  puszkach  po 2 z łr. 
50 c t. i  po 4 z łr . 50  c t. C zekolada w proszku  lub 
w tab liczkach  na  12 filiżanek 1 złr. 50 c t., na 24 
filiżanek 2 z łr , 50  c t., na 48  filiżanek 4 z łr. 50 e ta  
w p ro szku  na 120 filiżanek 10 z łr. Do nabycia  
p rzez  D u  B a r r y  & C o m p . w W iedniu  W a l l -  
f i s e h g a s s e  N r. 6 i u wielu ap tek arzy , jak o  też 
w handlach  korzennych i delikatesów  w całym  k ra ju , 
także wysyła dom wiedeński wszędzie za zaliczeniem.

M iejsca sprzedaży: we Lw owie u P io tra  Miko- 
a s c h a , Leopolda R otlendera  , Z ygm unta R uckera, 
F . W . K rólikow skiego , K aro la  Schubutha i Jak ó b a  
B e ise ra ; w P rzem yślu  u E dw arda  M achalsk iego ; w 
Stanisław ow ie u F erd y n an d a  S tech era  ; w  T a rn o ­
polu u F . Jam róg iew icza  ap tekarza ; w B iałej u  E ri-  
eha K ólera; w Brodach u M. F ra n z ó s ; w Czerniow- 
cach n Ignacego  S ch n irch a ; w K rakow ie u K. Wiś­
niewskiego, a p t . ; w D rohobyczu u ap t. L . Dobrzy- 
nieckiego.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
W ied eń  7. s ty c z n ia  1876 

godzina 10. m inut 5 0  przed południem.
A kcje kred. 191.90. A nglo-austr. 93  80
Unionsbank 75 75. Vereiuabank — .—
Kolei K ar. Lud. — .— . Kolej ^ołudn. 114.50
Franko - au str . — .— . Losy tureckie — .—
Losy z r .  1860 — .— . Oblig. indem. — .—
Staatsbahn — .— . W ied. Tram w . — .—
Ostbahn — .— . Napoleondor — .—
Rubel papier. — .— . Usposob. m dłe.

W ie d e ń  7. stycznia 1876. 
godzina 2. minut 18. po południu.

Akcje fran. - aus. 29.75. W ęgier, kred. 181.75
Anglo-austr. 93 .40 . Unionsbank 7 4 .50
Kolej K ar. Lud. 202 .25 . Nordbahn. 182 —
Kolej południo, 114.25. Kolej Alfód. 117 .—
Kolej E lżbiey 166.— . Kolej L w .-czer. 1 3 9 .—
W ęg. N ordotsth . 114.—. Rudolfsbahn 123.—
Wiener-Bauges. 2 1 .7 5 . Węg. Ostbahn. 39.50
GaL indemniz. 85 .50 . Losyz r. 1864 132 .50
Franco-H .-B ank 30.—. V erkehrsban 77 .25
Losy tureckie 2 2 .—  . B aubank-A ct. 8 5 0
Kolej państw ow. 2 9 5  50 . B ank rere in  76.—
W ied. B auver. 17.—. Losy w ęgier. 77.50
Marki niemieckie 56 ct. 6ł/ioo-
0 sposobienie: spokojne.

B e r lin , 5 . stycznia. Russ. B ankneten  — . — Cre­
d i t  A c t  3 4 5 .5 0  Lom barden 2 0 2 .5 0  G alizier 90 75 
S taa tsbahn  5 3 0 .—  RumSLnier 27.25 Oesterr.-Bank- 
noten 1 7 7 .8 0  Usposobienie —.

plącą! żąda
złr. w. a.
91 — 9150
9150 92—

10150

72— 7*250
1050 71—
—
2 2 - 23—
9 ’ — 9150
9 0 - 9050
— 9075
90— ——.

10050 101—
•6— ——

1022") 10250
9950 1 0 0 -
9675 97—
9475 95—

—

7875 7 9 -

8150

Galic. bank hip. 6 pr. w .a  
* Zak.kr.włość.6pr,w.a.

Banfc nar. austr. m. k. 5 pr. 
» n n •

O bliggacje p ie rw sze ń ­
s tw a  kol. [ za  1 0 0  z ł . )

Albrechta po 300 zł. 5 pr. 
100 zł............................

Al fóldz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a. 
Czeska z.300zł. 5 pr.s w.a. 
Dniestrzańska 300 „ „ 
Elżbiety po 5 pr. sr. w. a. 

„ em. 1862 5 pr. . .
„ em. 1870 5 pr. . .
„ em. 1872 5 pr. . . 

Ferdynanda pół. 5 pr. m. k.
, „ 5 pr. w. a.

z. , » 5 Pr- 8r-
GaL K.L. 300 zł. 5 pr. rs. w.a. 

9 II. em. 5 pr. „
„ III. em. 1871 300 
„ IV. em. a 300zł. 5pr. 

Lw. Czer. Jas. I. em. 1865 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a, 

Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw.Czer. Jas. III. em. 1868 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. IV; em. 1872 
300 zł. 5 pi. srebr. w. a. 

Rudolfa po 300 zł. 5 pr. 
srebr. w. a. . . . 

em. 1869 po 300 zł. 
5 pr. srebr. w- *- 

„ 1872 po 800 zł 
5 pr srebr. w. a. 

Siedm i ogrodź. fr. 500 pr
1 ^ -  298 50 P a PierV
116 25 116 50 Zak. kr. dla handlu i prz.

Klary po 40 zł. m. k. . 
Keglevich po 10 zł. m. k. 
Krakowska po 20 zł. 
Palffy po 40 ,  „ .
Rudolfa po 10 „ „ .
Ks. Salm po 40 „ „ .
St. Genois po 40 „ „ .
Stanisławowska (poź.) po 

20 zł. w. a. . . .  
Waldstein po 20 zł. m. k. 
Windiszgratz po 20 zł. „

[D e w izy  3  m iesięczne .)
Berlin 100 mark. . . .
Frankfurt 100 mark . . 

89 75 90 25lHamburg IGO mark. mark

9610 96 30

195 60 195 80 
180 50 180 75 
695 — '705 — Gospodarstwo przemysł ł handel.

S p raw ozd an ie  tygod n iow e lwowskiej Izb y  
handlowej i przem ysłow ej o cenach zboża i p roduk ­
tów, zrealizow anych na placu lwowskim, w ciągu 
tygodnia od 25. do 31. g rudn ia  1875.

Z b o ż a :  P szen ica  170ft. s ta ra  b ia ła  — *—  
do — •— z ł., żó łta  — •— do — *—  zł., nowa 
7*50 do 9*25 zł.

Żyto 160ft przednie 5*25 do 6*25 zł., ś re ­
dnie — *— do — •— zł.

Jęczm ień  140fL dla brow arów  s ta ry  do — *— 
zł., nowy 5*— do 6 45 zł.

Owies lOOft. 4*— do 5*—  zł.
H reczka 140ft. — *— do — zł.
K ukurudza 170ft. 5*50 do 6*25 zł., n o w a — *—  

do — •—  zi.
Proso 180ft. — *— do — *— zł.
Z b o ż a  s t r ą c z k o w e :  Groch 180ft. do go­

tow ania 7*50 do 10*—  zł., opasowy — *—  do — *— zł.
Soczew ica 180 ft — *— do — *— zł.
F aso la  180ft. b iała  6*25 do 12*—  zł., p s tr a  

— *— do — *— zł.
Bób lOOft. — *—  do — *—
N a s  i  o n  a :  K oniczyna 180fL  poślednia — •— 

do — •—  zł., p rzednia  36*—  do 52*—  zł., ś red n ia  
— •— do — *— zł.

Anyż rosyjsk i lOOft. 18*— do 19*— zł.
Anyż p łask i lOOft. 13*—  do 17*—  zł.
K m inek lOOft. 15*— do 18*—  zł.
N a s i o n a  o l e j n e :  R zepak  zimowy 150ft, 

11*—  do 13*—  zł.
R zepak le tn i 150ft. 11*50 do 12*—  zł.
L n ianka 150ft. 9*—  do 10*— złr.
N asienie ln iane 150ft. 9*— do 10*— zł.
N asienie konopne 120ft. 6*70 do 7*25 zł.
Len lOOft. surow y — *— do — *— zł., cze­

sany  — •—  do — *— zł.
Chmiel lOOft. — *— do — •—  zł.
P o taż  lOOft. słomiany 10*—  do — *— zł., d rze­

wny 14*—  do 16*—  zł.
Miód lOOft. z woskiem 24*—  do — *— zł., p a ­

to k a  — do — - z ł .

30 — 
3) -  

231 —

30 50
31 -wegier

Gal. bank. hip. po 200 zł 
Gal. bank dla hand. i przem

po 200 złr....................
Gal.zak.łkr. ziem, po 200 zł 
Gal. bank kraj, po 200 zł 
Renten bank po 160 zł. 
Banku nar. austr. po 600 zŁ 
Laukn pow.aust. po 200 zł 
Unionbank po 140 zł. 
Yereinsbank po 100 zł 
Yerkehrsb. pow. po 140 zł 
Wied. bankver. po 100 zł

A kcje  kolei.
Albrechta po 200 zł. . . 
Alfółdzkiej po 200 zł. sreb 
Dniestrzańskiej 
Elżbiety „ m. k.
Ferdynanda półn. po 1000

zł. m. k ........................
Franc. Józ. po 200 zł. w. a. 
Kol. gal. Kar.Ludw.po 200

zł m. k ........................
Lw. Czer. a Jas. po 200 zł. 

149 Mor. Szl. (cent.) po 200 
1 691 '4 Aust. pół. zach. po 200 zł. sr. 
105— „ „ lit.B . po200zł.sr.

Rudolfa po 200 zł. sr. 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr. 
Staatseisb. Ges. 200 zł. w. a 
Siidbahn po 200 zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zł

«  W -g gai!c- iŁup ) P° 2<x 
io Wegiers. pół. wschód, pc 

”  200 zł. sr.

86 30
91 75

100 —

9140 
92 751

885 —

75 25

887 —

75 50

78 75 79 25
77 77 70

86 — 86 75 
9150 o2 50 
14 50 16 —
1 7 - 19 —

615 
524 
9 6 
9 15 
1 58

5 24 
533 
915 
9 27 
1 6?

103

69 35 96 45 
73 80

2 3 8 -  
235 50

112- 
118- 
132 75

242

118 50 119 -1
16350 164 —

1795 -  1790 — 
151 -  151 50

203 50 204 
136 75 137 25I—. « ■ ■
144— 144 50

124 50 125

0

7475

7150

82—

7525

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A
W  sobotę dnia 8 . s ty czn ia  1876.

Po raz  p ie rw szy :

Pozłacana młodzież
K om edja w  4. ak tach

O S O
81 - 82—

8050

6 9 -  6950

236 50 wTęg. wsch. (Ostb.) po 200
119 2 0 W^ ’ Z?ch’ <W estb) P° 
l!2  2O| 200 zł. w. a. . . .
118 251 
133- 

129 40 129 80

BO­
S I —

In n e  p u b liczn e  pożycz.
Węgier, poź. k o t  po 120 zł.

5 proc..............................,100

86 50 
84 50

100 50

A k c je  p rze m y s ło w e .
Budow.Tow. aust. po 200 zł 

» „ wied „ 100 „
„ tanich pom. „ 100 „

L i s t y  za s t. [za  1 0 0  z ł . )
Boden cred. allg. óst. 5 pr. e. 

„ spłać, w 35 łat 5 pr wa.
Gal.Tow. kr. ziem. 4 pr. w.a. 

» „ 5 pr. w. a.

16275 16325 
2825 2875
14— 1450
1 5 -  i 1550 
2675 27— 
1360 14— 
3850i 39— 
29— 30—

177- 1825 
2 3 - 1 24— 
22 5 2275

Słnżkow ski
A rtu r, jeg o  syn 
H elena, jego córka 
Ciocia H o rten z ja  
H rab ia  Je rz e  
H rab in a  Id a , jeg o  żona 
A lfred, kuzyn h rab iny  
Fonio
Manio
Ł anio
J a n  Szezerba, adw okat 
Jak ó b , służący  Służkow-

skiego 
S te fan , lokaj A rtu ra  
L o k a j h rab iny

R zecz dzieje

M ichała Bałuckiego. 
B Y.
P. Dobrzański.
P . K w ieciński.
Pni. W oleńska.
P n i. A szpergerow a. 
P . Zboiński.
P . Nowakowska.
P . W oleński.
P . F iszer.
P n i Z im aier.
P n a  Chęcińska.
P . Ładnow ski.

P . Zam ojski. 
P . Jasiń sk i.
P . Laskow ski.

się w m ieście,

Londyn 10 ft. s te r t 
Paryż 100 frank. .

5550 5560
5560i 5570

1133511355
4505’ 4510

P oczątek  o gndi. 7.

P o c iąg i k o le jo w e  z głównego dworca: 
Odchodzą ze Lw ow a  

I>o P o d w o ło c z y s k :  (z głównego dworca):
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg pospie-



*>*<1*102 ILI Ol OttJ8lą
•  powoju oddalenia się z handlu
N naszego p. Ł u  k a s i e  w i e ż a , 

su b jek ta , upraszam y Szanow nych P . T. 
gości, n iep łacen ia  żadnych pieniędzy 

?  jem u. 1296 i - i

J  S. p. Sancłewicza spadkobiercy.

Medal Towarzystwa nauk przemysłowych w Paryża. 
P R E C Z  Z E  S I W I Z N Ą !

w  Rzeszowie
w y s z ły  i  są  we w szystk ich  księgarn iach  

do n ab y c ia :
Kolędy i pastorałki czyli p iosnki we­

sołe ludu w czasie św iąt Bożego N a­
rodzenia po dom ach śp iew ane. Opra» 
wne 3 6  centów.

Dreziński A., P odręcznik  kieszonkowy 
do zam iany w iedeńskich i polskich 
m iar i w ag na m etryczne w raz  z r e ­
dukcją, cena 8  centów. 1237 6 —6

We środę 29. grudnia 1875, w drodze 
z Bobrki fi o O strow a, jadi.c przez wsie 
Strzałki Wołowe, Kurowice, G liniany, zgu­
biono kuftłrek, w którym  tię  znajdow ała 
dam ska bielizna, staniki od sukien, g a rn i­
tu r koralowy, drugi krzyształowy i wiele 
innych rzeczy. 1*297 1 — 1

Rzetelny znalazca raczy się zgłosić do 
O s t r o w a ,  poczta KRASNE, gdzie o trzy­
ma wynagrodzenia 2C zł.

Tekla Torosicwics.

W YBORNA FARBA DO W ŁO S Ó W  

P. DICQUEMARE CHEMIKA W  PARYŻU I ROUEJh [■
•M W jednej chwili zmienia siwe włosy na głowie i na brodzie n i  kolor na- XI turalny bez niebezpieczeństwa dla ciała. Farba ta bez wonna ji*t skutecz­

niejszy od wszelkich preparatów tego rodzaju dotąd uiywanyeh.
®  Skład we Lwowie, w Magazynie galanteryjnym p. Strzyżewskiego, w ap- 
Bt tece p. Mikolasch, i u wszystkich głównych fryzyerów.___________ . p ,

j  gorący ttriaucr
K P ó l k ilo g ram a :

C U K R U  27, 26 i 25 ct.
K KAWY
W Geyloa 93, 89 i 86 ct.

Perłowej 97 ct.Jl J ą w y  złotej 93 .ct. 
w  Moećń w ybier. 86 ct. 
ę  K uba 82 ct.
*  L ag u ay ra  79 ct.

S Ildrbatę5 na więdeńską od najstarszej
~  i najpierw szej ftrm y herbat chiń- 

skich p. C . T r a n  funt od zł. 
W " < ' 1.60 do 5 zł. i
2  Rum z Jamniki.

Nowy kurs
dla oficerów rezerwowych

ro zp o czy n a  się z d . 7. s ty c z n ia  1876. 

N o w y  k u r s
dla jednorocznych ochotników

ro zp o ezy u a  s ię  z d. 1. m a rc a  1876.
Zapisywać się można co wtorku i go-, 

boty między między godz. 5. a 6. wieczór' 
w. kamienicy p. Kohna przy ul. Brygidz ! 
kjej N. 7. na dole, gdzie się odbywają 
wykłady. .W  razach nagłych udzielam 
krótkich infonnacyj w kancelarji Szpitala! 
powszechnego od godz. 9. do 3.

F. K oestlich,
właściciel zakł. nauk, wojsk.) 

1285 2—3 Ulica Kleparowska 1. 25.

P a a z n k u j e  s i ę  k u p c a  
p r z e d s i ę b i o r c ę  n a  1 5 0  m o r ­
g ó w  s t ó l e t n l e g o ud Nr. 8461 /ex  1875 .

C. k. uprz, gal. kolej

KAROLA LU D W IK A .

Obwieszczenie.
Do t ryfy specjalnej, dla przesyłek drzewa 

z d. 1. sierpnia 1875, w związkowym ruchu 
koieji środkowo - niemiecko - galicyjsko - rumuń­
skim, z dniem 1. stycznia 1876 r. wejdzie wży­
cie dodatek II., na mocy którego zaprowa­
dzone będą częściowo zniżone ceny przewozu 
dla dotychczasowych relacyj ruchu, jakoteż 
nowe pozycje frachtowe dla ruchu między sta­
cjami: Sniatyn, Giessen, Wetzlar, Dillenburg, 
Sieeren, Sicgburg. Weilburg, Limburg i Ober-o  ' “  O • CJ > c

lahnstein.
Egzemplarze tego dodatku wydają się bez­

płatnie w własnych stacjach związkowych, da- 
ej w naszych ekonomatach i oddziałach we 
Lwowie i w Wiedniu. 12951-1

Lwów w grudniu 1875 r.

Dyrekcja ruchu.

do k tó rych  dodaje właściciel na la t 1 
obszerne mieszkanie z ogrodem i z pastwi

Nakładem księgarni i Ąrukarni
JANA ROSENHEIMA

w  B r o d a c h ,
wychodzi i je st do nabycia we wszyst­

kich księgarniach

wyborną do sa ła t 
poleca

Karol Klimowicz,
283 ulica W ałowa, 1. 11. 2—6

dwóch kam ieniach, ów  las leży o 5 mil 
r ł  od Sanu, o l 1/, mili od c k. szosy, a o 
W m ilę od budować się mającej w 1876 roku

kolej żelaznej Lwów-Tomaszów. 
nk Ówe 150 morgów lasu może sobie ku- 
i^  pujący wybrać w 1500 morgach lasu, i

zaręcza się na każdym m orgu sprzedanym 
po 80 kloców zdatnych na tarcice, a grubych) 

l  od 12“ do 24“ . 4389 3 - 3
O cenie i warunkach kupna można się 

^ 'dow iedzieć  w kancelarji W. S z e l i s k i e g O ,  
w składzie maszyn rolniczych, ulica Ma- 
jerowska we Lwowie.

Obwieszczenie.
Przy W ydziale R ady powiatowej w

S k a l a c i e  j e s t  p o s a d a  k a n c e l i ­
s t y  z  r o c z n ą  p e n s j ą  z ł .  6 0 0  do
obsadzenia. Od ko inpeten ta  wym aga sie; 
znajomości ustaw  adm inistracyjnych i 
w praw y m anipulacji kancelaryjnej. Ubłe-| 
gający  się o tę  posadę zechcą swoje na-i 
leżycie p oparte  podania najdalej do 15 
styczn ia  1876 W ydziałowi temu przed 
łożyć. 4368 3—3

NOWICKI K o w a l s k i  i  M e y e r
ulica Czarnieckiego l. 2.V dom JW . hr. Baw orow skiego. 

k Tow ary zakupione za
50 zł. odstawipm  do w szystkich 
stacji kolejow ych na w łasny koszt, 
rów nież nielicząc i za opakowanie, k  J

n u  u w o w ic , p o a  u p a t i  znoscią w ryn ku  pod l. 26  
polecają swój obfity 8kład

wszelkich rodzajów p łócien  i stołową bieliznę
b a r c h a n ó w  białych i kolorowych, p o ń c z o c h ,  s k a r p e t e k  i p o ń -  
<‘x o » z e k . (lziecinnych praw dziw ych saskich, białych i kolorowych, f’la -  
l i e l k i  białej j  kolorowej, k a f t a n i k i  i s p o d n i e  triko tow e i flanelo­
we, e liH H tk i w ełn ian e , w łóczkowe i tyb e to w e, k o s z u l e  męzkie 
b iałe i kolorowe, szirting , zones, perkal kolorowy, „O xfort“ p łó tno  czer­

wone i różowe na w sypy, płócienka.
A\iclki wybór r i e s z c z o c h r o i t ó w  jedw abnych i baw ełnianych.

P Ł O f S O  A  B E R Y K A Ń S K I E  30 łokci w iedeńskich na 10 p ar k a­
lesonów 7 zł. 50 ct. — 1 para k a l e s o n ó w  1 zł. 25 ct.

ŁW* O bstalunki i  zam ów ien ia  usku teczn iam y ja k  na jsp ie szn ie j i 
najakurątn iej. ' " 12 4 2 —6

rr. u r im .łuut  & c.
\aplekarzy w Paryżu, 8. ul. Vivienne

Jest t«  najsilniejszy środek toniczny 
baki posypia sztuka lekarska, wzmacnia 
wyczerpane organizmy i zasila krew zubo­
żałą. Zalecany przez najznakom itszych le­
k a rz y , skutkuję przeciw bladaczce, w y­
cieńczeniu, nieregularności perjodycznych  
odpływ ów , zapobiega tym  gwałtownym 

Lboleśćidfai Jo łą d k a  , któiym  kobiety zw ła­
szcza tak często podlegają. P rzykłada aię 
do ró tw oją órfeanizmą młodych panienek,! 
pębudza apetyt,-ułatw ia trawienie, przepisu­
je się dzieciom lymfatycznyili, powraca ciału 
świeżość i jędrność naturalny. 1029 2—22 
. < Dostać haożna w aptekach we L w o w ie  
op. Alikolascha, Beisera i R uckera; w 
K r a k o w ie  pp. J .  Trauc/yoskiego i W . 
Redyka; w B r o d a c h  Kullaka i Frauzosa; 
w R z t s f c b w ie  Schaittera.

młodego pokolenia, mam zam iar przed­
stawić mu w szeregu przykładów 
wzory moralności i m iłości bliźniego, 
tfej podwaliny pzczęścm, tak  dla po­
jedynczego człowieka, jak  dla całych 
narodów. Oby w sercach piłodzieży 
znalazły odgłos — oby ją  zachęciły 
te naśladowania. 1216 15—18

To jedno czego pragnie wydawca 
i — i  ącrca jej życzy. f

N akładem  i drukiem tejże samej 
księgarni w yszło: „ T w a r d o w s k i ,  
m isterjum  z podań narodowych w dwóch 
ctęćciaęh przez św. p. A lex . Grozę." 
148 i 144 i t r .  na pięknym welinowym 
papierze. Cena 3 zł. ; ; > i ;

M a ł ą  r e s z t k a  e g « .  t y l k o  
j e s z e s e  n a  f c k ł a d z i e . -‘WG

czyli ‘am erykański olejek z k w ia tu ,  na j 
pewniejszy środek przeciw bolom zębów; 
skutek w okam gnieniu1. Praw dziw y do 
nabycia : we Lwowie w apt. J n k ó h a  
B e i s e r a ,  1203 2 - 6

EXPEDYTOR W ł a s n o ś ć  z i e m s k a ,  p o l u ż o n  
K fe ię g f  w i e  K r a k o w s k i e m ,  niedalek 
dońskiej, w n a jp ięk n ie jsze j Krakowskiej okoli 

cowy o k ilk u n astu  pokojach, rozległe ogrody 

warzywny, roli u p iaw u ej i ląk  morgów 1 .7 0 0  

ści w ybornej, b u dynk i gospodarsk ie  w dobry 
czasu  do sp rzed an ia  za u m iark o w an ą  cenę, 

sięgnąć  n o ż n a  w K r a k o w i e  u właścich 
ulicv Szew skiej.

znajdzie umieszczenie przy poczcie w Lu- 
żanach, starający , raczy swe świadectw* 
w odpisie przysłać. 1276 3 —3

B a c l i n i c k i ,
noczm istrz .

Do wiadomości dla chorych

na giclit, reum atyzm  i nerw y,Do Panów
Kupców i Rękodzielników.

U praszam y od dnia dzisiejszego 
dawać tow ary lu b  przyjm ow ać r o ­
botę z a  g o t ó w k ę  a l b o  n a  
k s i ą ż e c z k ę ,  gdyż w przeci­
wnym razie w szelkich innych  r a ­
chunków p łac ić  nie będziemy. 

H e n ry k  i  W . Ł ą c z y ń sc y .

W ła śn ie  opuściło prasę i rozesłano  
w n y s tk im  księgarniom  :

OBRAZKI z królestwa zw ierząt z 
roŻhychóćięścł św iata dla nauki i roz­
rywki m łodzieży napisał W . H o ff­
m ann , na polski język przełożył Leon  
A ntonow icz, dyrektor etatowej szkoły 
pi^ioklasow ej. M ą t  ś l ię r a e m i
k o lo ro w a n e m i s w lo ry ta m i, oprawne 
w ppł płótno w okładce ozdobionej 
p iękn ym  ko lorow any m stalorytem . 4to 
ś tr . 29, cena 1 zł.
I?O«ŚO ’£ 1 I $ i S ^ jg r ł l

Woda anaterynowa do ust,
flaszeczka po 40 ct. bów, na  bole krzyzów , noy i kości, na boi w biodrach, na  reom atgezne eter  

p ie n ia  serca, na  kurcze żołądkow e i brzuszne, na  ogólne osłabieni i drze- 
m e  ciała, t a osłabienie m uszkułów , na  cierp ien ia  w zagojonych ranach  1 
na porażen ia . 109711 ?—8
o w y b o rn e j s k u te c z n o śc i przez aptek. J .  H c rb a b n y  we W ied n iu  wyrabianegow ypróbow any środek do rychłego u- 

sm ierzenia bólu zębów, flakonik po 
50 ct., poleca we LW O W IE apteka 
Z y g m . R u c k e r a .  1242 1—?

Ogłoszenie konkursu
®57SfiS2S5SSSS255S5S?SafiS5

W c«lu obsadzenia posady Dyrektora budownictwa miejskiego 
przy Magistracie krakowskim ogłasza s’ę i»a mocy uchwały Rady7 miej­
skiej z dnia 23. b. m. konkurs po dzień 1O. l u t e g o  1 8 7 6 ,  trwający.

Ubiegający się o tę posadę, do której płaca 2000 zł i dodatku 
służbowego 500 zł. są przywiązane, winni są p-dania swoje do Rtdy 
miejskiej na ręce Prezydenta mi: sta wystosować i w takowych wyka­
zać: wiek, miejsce urtdzenia i pizebieg życia oraz dołączyć świadectwa 
z ukończonych nauk techniczn>ch, odbytej praktyki budowniczej, głó­
wnie zaś wykazać się wykonanemi przez siebie budowami.

Kandydaci spokrewnieni lub spowinowaceni z urzędnikami Magi­
stratu krakowskiego winni są stopień j okrewieństwa lub powino­
wactwa wykazać.

Nadmienia słę wreszcie, że urzędnikom Magistratu krakowskiego 
izapewi ione je.4 prawo do emerytury według korzystniejszego niż dla 
urzędników państwa przez Radę miejską uchwalonego st <tutu emery talnego.

Kraków, dnia 24. grudnia 1875. 1255 2 —3

Prezydent miast ’ :
Dr. Zyblikiewicz.

N a k ła d a m  m o im  w y sz ła  rz e c z  z u p e łn ie  n o w a
{ t  r  - \ j  ■ i , jj 9 *  /JLłś « w

dla w szystkich w arstw  społeczności n iezb ęd n a :

Zwyczaje towarzyskie (Le savoir - vivre)
w ważniejszych okolicznościach życia

przyjęte w  k r a ju , a w edług d zie ł francuskich  spisane.
Książka ta, obejmująca przeszła i dziesięć arkuszy druku, zawiera dwa-, 

dzieścia rozdziałów:
1. Słowo w stępne; I I .  O grzeczności; I I I .  0  zachowaniu lię  W fcościele ; IV . O jz»- 
ehowanin sie w Mole rodzin nem:, N .  O zachowaniu aią podwładnych wrględanj prze- 
ło ło n jc h  i na odw ró t; VI. Życie na w si; V II. O zachowaniu się w podroiy; 
V n i . O  zachowaniu silę na polowania ;■ IX. L isty  i- sposób pisania takowych ; X .  O za­
staw ie sto łn  i o zachowaniu sie pnzy atółfls X I. 0  sposobie zachowania się w salo- 
> is i n a .b s lu ; X II. W r t y ,  odwied w p j, ,W * y  wizytowe, p o d ark i; X III. Urodziny, 
chrzest, pierw sza kom unia; X lV .-»a7łew .tw o-, XV? O przyzw oitem  ubieraniu s i ę ; 
XVI Żałoba; X V IL O  cygarach; X V III .Umeblowanie, ip rz ą i ,  drobne szczegóły; 

XIX. Znajomość życia i św iaia w obcych k ra jach ; XX Zaronczenie.
Jkk wszystkim bez wyjątku potrzebną jest znajomość zwyczajów 

ngneeznienia i uprzejmości w każdem towarzystwie i w ksźdej oko­
liczności łycia — j»k wszystkich -wzajemnie obowiązuje ta grzeczność 
i nprzejiność w społeczności — tak też wszystkim polecam tę  książkę, 
która zawsze, wszędzie i każdemu posłużyć może jako bardzo pozy- 

1240 2—3

pod wszelkiemi względami podobne do na­
turalnych, zupełnie przydatne do mówie­

nia i przeżuwania, wstawia bez bólu.

I  5ol
usuwa przez obezwładnienie nerwów, a 
zęby z totem  lub m asą do zębów podobną 

plombuje 1187 12 - ?

IGNACY W ÎSS, dentysto
członek kolegium wiedeńskich dentystów,

ordynuje codziennie od 9—6 godziny 
przy ulicy Halickiej N r. 1 vis - a - vis 

kościoła katedralnego we Lwowie.

Świadectwo.
Do p. J . H erbdbny, aptekarza dyplom owanego!

Upraszam pana uprzejm ie o przysłanie mi dalszych dwóch flaszek X c u -  
r o x y l i m i ,  takow y pomógł mojej żonie przeciw opuchnięciu i bolom w bio­
drach. Aby łię  tych cierpień pozbyć używała moja żona prawdę wszystkich 
kąpieli a to  w Karlsbadzie, Lipiku, Me 1 adi itp ., jako też kąpieli w Budzie, 
lekarze użyli wszelkich środków, lecz nadaremnie. Jedynie za pomocą wcie­
lan ia  N eurouiylinu znikły hole i puchlina, a żona moja cierpi obecnie na 
lekkie następstw a, dla tego chcę jeszcze dalej używać tego środka.

Winkowce, d. 5. marca 1875.
Z uszanowaniem

H ugo Kossegio, pensy ono w any kapitan.
Cena oryginalnej -flaszki J . Herbabny l i a l k - E i s e n - S y r o p  2 złr. 

25 ct., pocztą o 20 ct. więcej za opakowanie.
Główny sk ład  dla Galicji we Lw o wie w aptece pod Srebrnym orłem  

Z y g m u n ta  R u c k e ra , w Koszycach u  ( ’. W andraschka. Centralny skład wysy­
łek we W iedniu u J .  H e rb a b n y , apt. zur B arm herzigkeit, N enbau, Kaiser- 
strasse Nr. 90.

Z  R A D G O Z t  Z ł
Uniwerzalne ziółka  

i  R o żn o w sk ie
Pastylki z roślin mchowych,

nadzwyczaj zalecające się 
we wszystkich, naw et zastarzałych choro 
bach pługowych, piersiowych, sercowych i 
bólu gardła, szczególnie w stanie febrycz 
uym, słabościach żołądka, ogolncm osła-1 

bieniu nerwowem i poczynających się 
tuberkułach.

W ielka liczba podziękowań leży do 
przejrzenia. Świadectwo.

Szanowny panie ap tekarzu!
C zyaiae a in ic jisem  zam ów ienie, z radością

[■tasię  pańo w yaurzye najserdeczniejsze podzię­
kowanie moje. Porów nająe dawniejsay staa mo­
jej żony a teraźniejszym , ‘musze zdumieć nad en- 
downa skutecznością pańskich lekarstw . Moja do­
bra kiskieeina, od dłuższego czasu chorując na 
ka tar placowy i żołądkow y, wychudła pomału w  
skałek aieDsłającegu kasata i slego traw ien ia  
tak  daleee, że sadziłem , że ma sacnoty, z w ła ­
szcza że się do tego przy łączy ły  straszne słabo­
ści a to ; h ra k  apetytu,' poty w  nocy^ fe b r*  
i bezseaność. M ój kuzyn, k tó ry  b a w ił w  Rożno­
w ie aa k u ra c ji, po radził m i, użycia tamtejszych  
siatek i  cukierków . Używ ałem  tyck środków i  o. 
ta skutek w  3 tygodniach. M oja żona, prawie  
s k e le t. niepodobna do człow ieka, chodzi teraz  
wesoło po pokoju, odzyskała dawny apetyt, sypia 
spokojnie i przybiera na ciele, a my wszyscy spo­
dziewam y a ię , że w krótce do zupełnego p rzy j­
dzie rdrowiu*. Polecam z tego powodu każdem u, 
na te ołabośei choremu użycie tego środka. Przy- 
szlij mi pan znowu t  pakieciki z ió łek  i dw a pu­
dełka cukierek z mchu za saliesenieaa.

Grac d. J7. września.
Z> uszanowaniem

Ant. Czermak,
fo tograf ur Graeu, G eidorf, H einrichetrasec 9. 

Ziółka te  z góry Radgoszczy  i c u k ie r ­
ki z roślin mchowych przyrządza a p t  J. 
S e ie h e r t w Rożnowie (Morawia.)

We L w o w ie  głów ny skład w a p t  
Z jg . R uckera, braci Łazowskich, M ullin- 
ga, w B ie lsk u  u G. Zabystrzana, w B rze­
s k u  n W. Januszek, w K rak o w ie  u M. 
Skalskiego, Sawiczewskiego, E. Stockmana, 
w J a r o s ła w ia  u W isłockiego, w P rze m y  

!ślu  u F r. N ahlika, w S try ju  u Z. Drą- 
gowskiego.

, Pakiecik ziółek 1 zł. 1206 13 25 
„ cukierków 50 ct. 

i Z a opakowanie 10 ct. __

GHLORAL w  PER EŁK A C H  LIMOUSIN
w  P a r y ż u  Ruc Blanche 2.

HY DRATE de CHLORAL en CAPSULES.
Dogodny i ła tw y środek do u ś p i e n i a  nawet wtenczas kiedy opium uie 

skutkuje. Dzieciom można go przepisywać bez niebezpieczeństwa. Cierpienia i roz­
drażnienia nerwowe uspakaja i koi, i nie przeszkadza bynajmniej dobremu traw ieniu.

W tym  kształcie nie sprawia ściskania gard ła i nie posiada odrażającego 
smaku. Każda perełka zawiera 25 centigram ów Chlorala. ,

S i r o p  C h o r a ł u  (1 grarnm H ydrate de Chloral w łyżce, butelka zawiera 
250 gramów.)

Dostać można w e  E w o w i e  w aptece p. Mikolascha; w  K r a k o w i e  w 
aptekach pp. Trauczyóskiego i Redyka. 1023 1 -1 3

Pra wie za darm o I""®®
W skutek zupełnego zwinięcia interesu 

wysprzedaje się zupełnie

b o g a t y  s k ł a d
towarów nicianych,

bielizny dla Panów i Pa
za  p o ło  c e n y  w y ro b u

Pódżiękowanie ADRES ADRES
Yerliingerte 

Kiirtner 
strasse 
Nr. 5 .

V  erlangerte 
Karr.t.ier- 

strasse 
Nr. 59.Dra J a c k s o n

w  P a r y ż u .
Od d>wna . uznana i oceniona za 

ią jik n ttczn ie jszą  d la  leczenia i za- 
chowani* zębów od próchnienia. U trzy­
muje bardzo przyjem ną woń w ustach, 
zagaja zranienia dziąseł delikatnych 
t skłonnych do krwawienia, uśm ierza 
Wjednej chwili najgw ałtow niejszy ból 
zębów. 1024 1 - 2 4

Dostać można we Lwowie w aptece 
p; Mikolasch, w Krakowie w aptekach

PuritasADRES ADRES

T y lk »  * ł .  1 d wanaście >ng id«kieh  baty«<oiryeb chm  ek a ko l»r»w ą «b wódką, obrąbinne 
b ia ła  a « irtin g « » a  ko stu la  meaka «. g ła łk ia T T u b  fa łdów yta prtodem. 
kolorew a koganla parkała w a w nadtw yezajnym  wyburzę. ~  
pt— ieaae łab barchanowe m ajtk i w n a j« iększym  wyborze..
* łeJ® cłea* jc h  ang ie lak ich  kołnierzyków " potrójuie w najnow  
w ycięta koazuta damaka a dwhrego aafrU nga'

ancJE*1.daw«k ‘*  m a jtk i z abraniem  na rąbkach. 
yjeaki a t ir t ia gowy nocny gorset. gu»7owoi7 aftrany^ \

___________ eiegaockich chustek batyotowycb z farbowaną obwódka
elegancka dubrzo farbowana francooka kooaala a eretona. ~

Ty lko  * ł .  1 -50 b ia ła  a iir lin g o w a  k o n a ła

T y lk o  zt 1 
Tylko  z ł. 1

(Mleko odmładzające włosy.)
.P U R IT A S

Tylko  z l .  I
T r ik o  i ł .  1'Jest do w y d z i e r ż a w i e n i a ,  od 1 

'stycznia 1876. B liisza wiadomość w kan 
cslarji zarządu państwa MOŚCISK.

- 1252 3— 3

u nie je s t żadną farbą na włpsy, tylko jłynem  do mleka po­
dobnym, który posiada tę  cudowną własność, że siwe whjgy odmładnia, to  je s t 
wkrótce i to  najdalej w p r z e c i ą g u  14 d n i  im takową farbę przywrócić 
może, jaką początkowo m iały. . 4 ,

„P uritas" nie zawiera w sobie żadnych pierwiastków farby. Można w łosy 
podług upodobania wodą zmywać, na biało podleczonych poduszkach spać 
i łaźnię parową używać, i ani śladu farby się nie spostrzeże, ponieważ

obrabiune

>ę«ka z g ładkim  potrójnym prz 
płycb potrójnych Y łk a rp e te k  dobrego gatanku

Wieś Czerczyk,
z ó f t e b n y m  k o r p u s e m  t a b u l a r -
n y a u , o półto rej mili od dworca k o le jr 
S f d ^ w e j  W ifr z n l, a pół mili od po-- 
w iatow ego m iasta J a w o r o w a ,  składa ­
jąca  się r  100 m orgów obszaru, to  j e s t : 
80 m orgów ornego pola dobrej g leby  i 20 
m orgów najlepszej łąk i, z budynkam i, 
o raa i  p rop inacją  je s t zaraz z wolnej rek i 
do  sprzedania. 1274 2—4*

Tylko  z ł.  t.SU b ia ła  płócienna kozzala  damska z h*Itow anem i pasami
Ty lko  z ł. 1 53 na jde lika tn ie j haftoZawierzaj doświadczonemu!

św iadectw a lekarskich znakomitości 
i  wiclu^. p ryw atnych , oraz codziennie 
wzmagający się popyt i rozpowszech­
nienie, poręczają wyborność następu­
jących leków.

\ ]>r. M illera, 
w obsc sądu chemicznie rozebrany 
balsam przeciw kurczom.

Nięprzewyższony środek w swej sku 
tęczuości przeciw każdemu cierpieniu żo- 
łądka^ rznięciu, kurczom żołądku i  
członkach, wymiotom, biegunce i chó; 
lerynie, nawet używany-'bywa przeciw 
ąimnicy^ W końcu okazał się ten  bal­
sam skutecznym podczas epidemii chp* 
lerycraej. Cena flaszki wielkiej uriaz 
z przepisem użycia 1 zł. 50 ct., m niej­
szej fllaszki 80 ct.

Op. M i l l e r a .

w s n . m ajtk i dam skie, olrgaoeko wypracowane
T ylko » ł. j.SO s s irtiagowa spódnica damska najlepsłego k ro ją .~
T  J łko ł t - 1 B r 0 waQ* b a r  c ha no w a spódnica, gorset albo^majTkl?- 1
Ty lko  ał .  Z.— angielska konania O a fe r i, najnówaay kró jT prlw da iw óść  
T ylko a ł. ram barska koszula płócienna a fałdow aną wiersia. 
ty lk o  a ł. t . — nadej d e lika tn ie  haftowana koa/a la~bTtowa? haft 
T jlfc o  a ł. Z — saeśe par eieganekieh angielskich manszet. najne 

Tylko  a ł. i .— de lika tn ie  hafto w a aa kó«a7łiFd»ń^ka\~eU Fa~nekie

U i i r l ła H " .
n ie  fa r b u je , ty lk o  odm ładnia, tak  na jbu jn ie jsze  w łosy kobiece, jako  te i  
włosy i brody u  tnęzczyzn.

Flaszka „P u ritas"  kosztuje 2 guldeny (przy przesy 
wanie) i je s t do nabycia za zaliczeniem ^pocztowem w

O T T O  F R A W Z  &  C O M P . w e  V
Hariahilferstrasse Nr. 38.

W TARNOWIE

wypracowani**
ił. 3.-— elegancki francoaki gorset a boga♦ ym ha11em.
ił. 2 .— cienka perkalow a apodaica a obraniem bogata
ZA K A ŻD Ą  CKNĘ spzedaja się s a ir t in g i, p łótna b 
■erwety do kaw y, obr ay, k raw a ty  itp .
C A ŁK IE M  UAKEM .M E elegancka koszula m.-^ka all 
w arów  aa 50 a ł.
Nie koaweninjąee odbiera aię natychm iast. 
Obstalnnki na p row inc ji naknteczniaja aię aa pobrań

•p c  • W a s c h e - . l u r f e r k a n f ,  der k .k . 
• verlangerte K arn tnerstrasse Nr. 59, I- 

NB W szystkie  przybory i nrzadsenia aa

S kłady : We L W O W IE, w aptece 
pod srebrnym  orłem  Z . R u c k e r a ,  
D u d . J a n o w s k i e g o ,  fryzjera. 
W KRAKOW IE: Konat. Wiśniewski 
apt. i^ d  św. Florianem.

WT TARNOPOLU w apt. u Fr. Ja- 
1205 23—52

u M. Głodzińskiego
j W STRYJU w apt. W. Drągowskiego;
; W SADAGÓP.ZH u D. K abiw w icM .
i W STA N ISŁA W O W IE n E. Steehera- 

aptekarza.
W KOŁOMYI K. Laden kupiec.W £ |< X / I IÓA. i . n i  >.<Sł  Iz  Ć1 r c U l  J

Znakomite pow< dzcnfe tego środka 
zależy od jego własności sprowadzaj 
nia na powierzchnią ciała, zapalni i  
rfitdraźnieiua, które dotkęły najźy-i 
wstnftjwe organa; tym sposobem- 
przeciąga on chorobę na rzęńci tirła ; 
mnie) delikatne i da je wiąkszą ła-t 
twość uleczenia takowej. Najznako 
mitsi lekarze zalecają go przeciw ka- 
łorom, nieiytowi oskrzeli, chorobom 
gardlanym, grypie, gośćcowi' bolom 
w krzyżach itp. Użycie tego papiera: 
bardzo protte, jedynie przyłożenie 
wystarcza i nie pozostawia tylko; 
lekkie świerzbienie. Cena jodełka 
1 fr. 60 c. w Paryżu. Skład głównji 
w Paryżu u p. Wislin na ulicy Seine; 
31. — We Lwowie w Łptece p. K. Mi- 
kola acha; w Krakowie w aptekach1 
pp. J. Trauczy óskiego i W. Redyka,
w Brodach w apt. p. Franzos. i

1021 i - ?

(CANABIS INpiCA)
P P .  G r i m s i i ł t  A  c o m p .

Aptekarzy w Paryżu, 8, ulica Vivienne. 
Wszelkie środki aż do dziś używane 

przeciw astm om , w jakiejby niebyły 
formie i postaci, m iały za podstawę 
belfadonę, s tram onium , n iko tynę  albo 
opium . z—22

Niedawne doświadczenia dokonane w 
Niemczech, a powtórzone we Francji, 
przekonały, że konopie indyjskie z Ben 
galu (Canabis indica) posiadają w ła­
sności skuteczne do zadziwienia przeciw 
tej słabości, jak  również przeciw ka 
azlom nerwowym, suchotom gard lan jm , 
zakatarzenie, ochrypłości i utracie gło­
su, newralgiom tw arzy i bezaeuności.

Dostać można w aptekach we Lwo 
wie u pp. Mikoiaacba, B«izer» i Rucke­
ra; w Krakowie u pp. J .  Trauczyńskie- 
go i W. R edyka; w Brodach u pp. 
Kullaka i Fzauzosa; w Rzeszowie u 
p. Schaitera. w Cżerniowcach w apt. 
p. Golicbowskiego.

mrogiewicza

G. Afln&KARZ, 2. UłTE DE G isnULlO N Ezadziwiający w swym skutku przeciw 
uporczywym katarom , zastarzałem u ka, 
szlowi, długoletniej chrypce, zaflegmie- 
n iu , zapaleniu k rtan i i tchawicy, ch ro ­
nicznemu katarow i w pieraiach i płu-j 
cach, kaszlowi krw istem u, aftmie- Na* 
wet p n y  poczynających się tuberkułach 
używany bywa z wybornym skutkiem. 
W oiygialnych słoikach dla doroałych 
i dzieci od 4—5 la t. Cena oryginalnego 
słoika wraz z przepisem użycia 50 ct.

We L w o w ie  prawdziwie do na­
bycia u Z y g m . K u e k e r a ,  w B ro­
dach u kupca M. 8. Franzos, w Czer­
ni owcach u Stefanowicza A Aksako- 
wicz. knpiec, w Stanisławowie w apk  
Steehera, w Tarnopolu w apt. F r. Ti- 
m rą g ie w ie s a . 1243 10— 12

PauyŁ J edyny prepajótoktśra tls  I (śra tis  Z W
otrzym a każdy 1 k aw ałek  najlepszego  g a tn n k n  a rty k u łó w  parysk ich  M

P I G L Ł K I  Z P E P S I N Y  f fO G G A .
'Preparatowi temu nadano specjalnie kstta lt plgtih-lt Jla zabeipłeezenh gó od wnlyu n i«> 

wietrzą ; zachowano tyiu sposobem wszelkie wlastiłricr terno nadeij poddanemu- lekarstwo 11 »etv- 
niono skuteczno.^ jego m ezaw ^łną. -  P icołki Hogtęa przygotowują w tro jaki snosób /  

i °  P IG LŁKI IIOGGA z CZYSTEJ PEPSfNl przeciwko unosirdzoneuMi trawieniu, goryczy 
wynik,tom i ionysi przyfiadłościom. specjalnym żołądka. - *

P IG LŁK i IfOGGA z PEPSINY w pouczeniu z zeiazem odkwaszonem przez UHtdoróJ 
przeciw słabościom żołądka powikłanym niedokrwistością, nlefcoci ogólny, etc., bardzo aa 
wzmacniające. H  ' ..t w

3° P IG LŁK I iJOGGA z PEPSINY w pouczeniu z Iodanem żelaza  nicpodlegajjcym rozkła­
dowi. p rzed* słabościom skrofulicznym, łymfatycznym, sifilitycw ym  i piersiowym.

PEPSINA przez potoczenie z żelazem i Iodanem żelaza ła g ^ z i własności drażniące jakie 1odan 
»żelazo wywieraj! « « t-d^dek osób nerwowych ł  drażliwych. — Pigułki Hogga sprzedają sfe je­
dynie we flakonach trójgraaiastycb I znajdują się w głównych aptekach.
_____ _______w e ŁW O W JE w apt. p. K . M IKOLASCHA • •  p, Z . R G C K E B A .-

x L ^ e.. są  szczególnie siosow nem i, zaja iu jącem i i bardzo m iłem i podj 
rankam i d la  mężczyzn i dam

X na święto Bożego Narodzenia i na Nowy RokJg jeżeli zam ów i ty rh  a rty k u łó w  z a  kw otę 5  z ł. 
jg W y b ó r je s t bogaty . Sztuka po ct. 5 0 , 7 5 , z ł .  1, 2 , 3 .

X __ John Zieger Graz
i 077 5 6 I ^ g e r  von G um m i-W aaren Spezialitaten.

Wrdawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrz&ńcki Z f r u k a r n i .Gazety Narodowej,, J. Dobrzańskiego i K. Gromana. Zarządca A. SkerL

PAPIER WLINSI
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